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Kraków, czwartek 20 maja 1937 r. 
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towarzyszy Doboszyńskiego 


na rządu angielskiego 


Oskarżeni nie przyznają się do winy: 
S$przeczności w zeznaniach tow. Doboszyńskiego 


5-tej. 


TAK MU SIĘ WIDZIAŁO 


Prok.: Czy prawdą jest, że Dobo 
szyński powiedział, iż w Polsce jest 
10 milionów narodowców, którzy o- 
bejmą władzę w Pólsce? 

Nie! J 

X dlaczego pan tak zeznał w śledz- 
twie? 

No, bo tak mi się widziało! 

Dr. Kuśnierz znowu zadaje pytania 
odnoszące się do Żydów i komunis- 
tów. 

Dr. Kuśnierz: Czy pan wic, że Ży- 
dzi stanowią niebezpieczeństwo dla 
Polski? 

Dr. 
tanie! 

W tym miejscu obrońca Stypułkow 
ski domaga się decyzji sądu co do 
wniosku obrońców w sprawie dopu- 
szczenia świadków odwodowych. 

Przewodniczący poleca to zaproto- 
kołować. 

Następnie zeznaje osk. Przybylski: 
Dołączył się on do grupy, która szła 

na Myślenice. Kto był przy rabunku, 
nie wie. Sam oczywiście udziału nie 
brał. Poszedł na patrol z Knotkiem i 
Pachtem. Miał karabin i naboje. Nie 
strzelał, Potem karabin oddał. Nie 
podpalił wozu. Zeznaje, że go bili w 
śledztwie. Policja mu groziła, że go 
„poszuka, gdy tak nie zezna. W śle. 
dztwie obtiążał innych. Dzisiaj twier- 
dzi, że to nieprawda. 

Nie widział Piszczka z karabinem. 
A w śledztwie zenał, że Doboszyński 
kazał polać towary i wóz nalftą, że 
inni rabowali, że podezas strzelaniny 
Doboszyński z towarzyszami uciekli. 
Dzisiaj twierdzi, że to wszystko nie- 
prawda. Jak za panią matką: Niepra- 
wda! No, bo jakże ma powiedzieć? 
Tak mówili poprzedni oskarżeni, tak 
będą napewno zeznawać nasiępni. 
Wszystko w porządku klapuje! Obroń 
cy są zadowoleni... 

Prokurator: Dlaczego nie mówiliś- 
cie u sędziego Śledczego o tym, że was 
bito? 

Oskarżony bowiem na PY tanie u- 
brońcy twierdzi, że go bito i dlatego 
PEA pał“ innych. 

Następują stereotypowe pytania dr. 
Kuśnierza. Odpowiedzi znane: Komu- 
niści, Żydzi, księża, religia... 

Prok.: Go tlo znaczy: Gdybym wie- 
dział, że pójdziemy na takie coś, to 
bym nie poszedł, jak zeznaliście w 
śledztwie? 

Osk.: Nie wiem. 


3artynowski: Uchylam to py- 
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Dokończenie ze slr. 


PRZYJMOWALI KOMUNISTÓW DO 
SZEREGÓW 


Osk. Brożek: Został posłany przez 
Doboszyńskiego na zebranie. 
poszli na Myślenice — oczywiście, że 
nikt nie strzelał, on także nie. Tylko 
policja strzelała, wtedy uciekli. U sę- 
dziego śledczego zeznawał inaczej bo 
mu obiecali 500 zł. Był karany za ko- 
munizm w 1934 r. Potem wstąpił do 
stronnictwa narodowego, bo mu się 
komunizm nie podobał, Powiedział 
narodoweom, że był karany za ko- 
munizm. i 7 


Dr. Bartynowski: Więc za 500 zł. 
sypał pan kolegów. Czy to jest w po- 
rządku? 

Ot, dalszy bohater, ideowiec, niby 
judasz sprzedaje kolegów poło, by 
zdobyć sobie 500 zł. Naprzód komu- 
nista, a potem narodowiec. Czy 


komuniści kazali wam wstąpić do na- 


Londyn. 20. V. Dziennik „Daiły 
Mail“ donosi, że w piątek przyszłego 
tygodnia premier Baldwin uda się do 
pałacu Buckinghamskiego, by złożyć 
na ręce króla dymisję i, według pa- 
nującego zwyczaju, zaproponować na 
swego następcę Neville Chamberlaina. 

Dziennik twierdzi, że Chamberlain 


przeprowadzić ma pewne zmiany W 
składzie gabinetu. Na miejsce sir 


John Simona, ministra spraw wew- 


Potem | 


rodowców — pyta sędzia dr. Stęp- 
niowski. ` 
Prokurator: Dlaczego pan oskar- 


Żył 17 oskarżonych, 
nych? Było-ich stu!. 
Oskarżony nie umie odpowiedzieć. 
Gmatwa się. Chciał się ratować... 
Dr. Stypułkowski: Czy nie przez 
Stronnictwo dostał pan stragan? 
Oskarżony naiwnie powiada nie, 
dopiero potem śpiewa piosenkę 0 
straganach. o 
Obrońcy usiłują ratować sytuację, 
chcąc osłabić wrażenie faktu, że na- 
rodowcy przyjmują do swego grona 
komunistów. Zadają odpowiednie py- 
tanie, lecz oskarżeni dają odpowiedzi 
bez efektów. Zwłaszcza nie udaje się 
dr. Kuśnierzowi, gdy chce wydostać 
od oskarżonego gloryfikację idei na- 
rodowej. I tak pyta czy komuniści 
stosowali teror. Na to oskarżony przy 
znaje, że nie wie co to jest teror, po- 
za tym teroru nie było. 
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a nie sypał in- 


Baldwina 


nętrznych wymieniony jest mianowi- 
cie sir Kingsley Wood. Ma być rów- 
nie zastąpiony minister handlu Wal- 
ter Runciman, który wyraził chęć u- 
stąpienia ze swego stanowiska. 

W tym wypadku Runciman 
nowany byłby lordem pieczęci 
ko 


Daily Mail“ donosi dalej, że Bald- 


win, któremu król nada szłachectwo 
otrzyma tytuł hrabiego Baldwina. 


mia- 
pry- 


TENPLE PUP ITNT 
Poprawa sytuacji politycznej Europy 


wynikiem rozmów iondymnskic h: 


Wiedeń. 20. V. Urzedowa „Wiener 
Zeitung“ w artykule pt. „Pożyteczne 
rozmowy“ stwierdza m. in., że odby- 
te w Londynie konferencje wpłynęły 
na poprawę sytuacji politycznej w 
Europie. 

Dziennik z uznaniem wyraża się o 
dążeniach do usuwania wzajemnych 
trudności drogą częstej wymiany 
zdań przez mężów stanu. W związku 
z rozmowami min. Schmidta w Lon- 
dynie oraz jego obecnymi konferen- 


| 
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cjami w Paryżu, gazeta podkreśla nie- 
zmienną wolę Austrii trzymania się 
rzymskich protokołów oraz ugody z 
dn. 11 lipca. 


STRASZNA KATASTROFA 
LOTNICZA 
Praga. PAT. Pod Pragą spadł w 
czasie ćwiezeń samolot wojskowy z 
wysokości 50 mtr. Pilot i obserwator 
ponieśli śmierć na miejscu. 


Dymisja premiera 


A m DAC WAREZ W O OE O 


| padek — wywołał 


MARSZAŁEK ŚMIGŁY - RYDZ 
W WILNIE 

Wilno. 20. V. Dziś pociągiem o go- 
dzinie 7.45 przybył do Wilna Marsza- 
łek Polski Śmigły-Rvdz. 

Uroczysta promocja Marszałka Ry- 
dza - Śmigłego na doktora medycyny 
honoris causa U. S. B. odbędzie się w 
auli kolumnowej uniwersytelu o go- 
dzinie 19-tej. 


Rewizia w Domu 
Akademickim 


Warszawa. — Wczoraj rano doko- 
nano rewizji w Domu Akademickim 
w pokojn zajmowanym przez studen- 
ta Politechniki Warszawskiej Tad. 
Balińskiego. W czasie rewizji znale- 
ziono świece dymne i rewolwer. Baliń- 
skiego aresztowano. a e 


Tragiczny 
wypadek 


Do Krakowa nadeszła wezoraj wia- 
domość o tragicznym wypadku, jaki 
zdarzył się w Andrychowie, a które- 
go ofiarą padła 17-letnia Stefania 
Chwatoniówna. 

W domu Chwatoniów przebywała 
17-letnia Stefania w towarzystwie 
swego brata Józefa, który bawił się 
karabinem. W pewnym momencie 
Chwatoń nacisnął na cyngiel i spowo- 
dował wystrzał. 

Kula ugodziła stojącą obok siostrę, 
która padła trupem na miejscu. Wy- 
w Andrychowie 
wstrząsające wrażenie. Zabójca zo- 
stał zatrzymany. 


Amorebieta. PAT. —— Czterech ko- 


respondentów wojennych, a miano- 


| wicie jeden Anglik, Amerykanin i 


dwóch Francuzów, wśród nich kores- 
pondent pod osłoną patrolu Requetes 
dotarło do miasta. — Korespondencei 
stwierdzili wielkie zniszczenie, doko- 
nane przez pożary i wybuchy. Woj- 
ska rządowe silnym ogniem uniemo- 
żliwiły patrołowi wraz z dziennika- 
rzami wejście do miasta. tym nie 
mniej korespondenci byli świadkami, 
jak ponad domami, w pobliżu kościo- 
ła płomienie buchały na wysokość 15 
metrów. 


Z dnia 


Eskapada 
p. Goeringa 


Wiele hałasu narobiła w Europie 
sprawa specjalnego pociągu, którym 
Goering pojechał do Wenecji. Oficjal- 
nie mówiło się, że Goering pojechał 
po swą żonę, na co odpowiadano, że 
dla przewiezienia dwóch osób nie 
potrzeba specjalnego pociągu złożo- 
nego z pięciu salonówek. 

Zaczęto więc robić kombinacje po- 
lityczne: pociąg jest przeznaczony dia 
Mussoliniego, który ma nim odbyć 
podróż do Berchtesgaden, rezydencji 
Hitlera. 

Tymczasem nastąpiła niespodzian- 
ka: Goering zostawił swój pociąg w 
Wenecji i wraz z żoną samolotem od- 
leciał do Niemiec. Ten zostawiony po- 
ciąg daje przecież ludziom do pomyś- 
lenia: a może jest przeznaczony dla 
Mussoliniego? A tu donoszą, że nie- 
ma mowy © możliwości wyjazdu „„Du- 
ce* z Włoch. Po pierwsze zajęty jest 
sprawą albańską, po drugie robi przy- 
gotowania do wizyty króla w Buda- 
peszcie — czy sam także pojedzie, nie- 
wiadomo. 

Tak czy owak, Sprawa pociągu 
nadzwyczajnego pozostaje nicewyja- 
śnioną — jeszcze jeden przyczynek 
do starej historii, jakimi sztuczkami 
robi się wielką politykę dla utrzyma- 
nia tłumu w szacunku dia dyplomacji. 
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Ustawowe uregulowanie pożyczek 


dolaroawych w Polsce 


Według informacji jakie otrzyma- 
liśmy z Warszawy ukaże się w naj- 
bliższych dniach rozporządzenie wy- 
konawcze do dekretu o zobowiąza- 
niach w obcych walutach zapowie- 
dziane ustawą z dnia 12. 6. 1934. 


Rozporządzeniem powyższym zo- 


zostaną przerachowane wszystkie po- 
życzki zaciągnięte w Polsce po kursie 
dziennym walut, tz. w wypadkach do- 
larowych, których to pożyczek na 
rynku pieniężnym jest najwięcej po 
kursie zł. 5.30 do 5.40 za jednego do- 
lara. Konwersja tych zobowiązań na- 


Opozycja chce obalić rząd 
japoński | 


Tokio. PAT. — Agencja Domei do- 
nosi, że dziś z rana odbyło się posie- 
dzenie komisji porozumiewawczej o- 
bu wielkich partyj politycznych „Min- 
seilo* i „Seijukai*. Obrady odbywały 


się pod hasłem obalenia rządu gen. 
Hayaszi. Uchwalono, iż oba stronni- 
ctwa wspólnie przeprowadzą kampa- 
nię, mającą na celu obalenie obecne- 
go gabinetu. 


Obligacje państwowe na pokrycie 
zaległości w Ubezpieczalniach Społ. 


Warszawa. PAT. — Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych w jednym z osta- 
tnich okólników zezwolił Ubezpieczal- 
niom Społecznym na przyjmowanie 
od pracodawców na pokrycie zaległo- 
Ści z tytułu składek ubezpieczenio- 
wych, powstałych przed dniem 1 sty- 


Katastrofalna powódź w Kanadzie 
G.OO© osób bez dachu nad głową 


Montreal. Pat. Skutkiem gwałtow- 
nego tajania śniegów i ulewnych de- 
szczów wezbrały ogromnie rzeki pro- 
wincji Ontario. Rzeka Thames (Tami- 
za) przepływająca przez miasto Lon- 
dyn (prow. Ontario), wezbrała do te- 
CTT e o |www zy ÓEEOOÓ 
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Londyn, — Dziś przed południem, 
o godz. 11 minister Beck odwiedził 
ministra spraw zagranicznych Edena, 
z którym w świetle wielu rozmów, od- 
bytych w ciągu 8 dni, omówił sprawy, 
wspólnie interesujące Polskę i Anglię. 

O godz. 12-tej minister Beck odwie- 
dził również stałego podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych sir Roberta Vansitarta, popo- 
łudniu zaś wyjedzie do Portsmouth, 
skąd uda się na jacht lorda Kinsley, 
którego gościem będzie podczas 
czwartkowego przeglądu floty królew- 
skiej. 


go stopnia, że zalała część tego mia- 
sta, pozbawiając przeszło 6000 osób 
dachu. Skutkiem podmycia powodzią 
nasypów kolejowych wykoleił się po- 
ciąg na linii Montreal — Chicago, co 
pociągnęło za sobą Śmierć pięciu o- 
sób. i 


cznia 1936 r. papierów procentowych 
pupilarnych (państwowych lub przez 
państwo gwarantowanych) oraz pa- 
pierów procentowych emitowanych 
przez instytucje lub przedsiębiorstwa 
pracujące w kraju po kursie, ustalo- 
nym co miesiąc przez Zakład Ubezpie- 
czeń społecznych. 

Przyjmowanie papierów rozpocz- 
nie się w dn. 1 czerwca 1937 r. Papie- 
ry procentowe przyjmowane będą po 
kursie o 10 pkt. wyższym od kursu 
giełdowego, względnie orientacyjne- 
go, jednego z ostatnich siedmiu dni 
poprzedniego miesiąca, który ustala- 
ny będzie na każdy miesiąc przez Za- 
kład Ubezpieczeń społecznych, na 
podstawie notowań giełdy warszaw- 
skiej lub innej giełdy działającej na 
terenie Rzeczypospolitej. 


stąpi z urzędu. tz. przerachowanie ńa 
walutę zlotową nastąpi bez 
wierzyciela. Sprawa powyższa nie- 
zwykłej wagi, ze względu na dwuwa- 
lutowość w Polsce była poprostu pla- 
gą gospodarczą, komplikującą życie 
na pewnych odeinkach kredytowych, 
to też dekret ten powitają zaintesowa- 
ne sfery gospodarcze z  zadowole- 
niem, że wreszcie ten tak ważny po- 
stulat unormowała ustawa, co powa- 
żnie odciąży sądownictwo. Szkoda 
wielka tylko, że na ukazanie się po- 
wyższego dekretu czekali zaintereso- 
wani aż trzy lata, zaś w międzyczasie 
cały szereg pożyczek skonwertowano 
po kursach bardzo wysokich, odbie- 
gających od praktyk życiowych, któ- 
re spowodowały nadmierne zadłuże- 
nie wówczas, kiedy życie gospodar- 
cze w Polsce owiane było duchem 
oddłużenia. Żywimy jednak nadzie- 
ję, że dekret ten zapoczątkowuje w 
ogólności uregulowanie spraw kre- 
dytowych w Polsce i podda rewizji 
ustawowej, cały szereg spraw kredy- 
tów, związanych z kredytem opar- 
tym o zapisy i kaucje hipoteczne, śla- 
dem ustaw oddłużeniowych dla go- 
spodarstw rolnych, gdyż i na tym od. 
cinku życia gospodarczego panują w 
Polsce niesamowite wprost stosunki. 
Niemożliwem jest i anormalnem jest, 
aby w czasie kiedy niema przepisów 
wykonawczych dłużnik pod presją 
zawierał ugody, z wierzycielem wyko- 
rzystując przymusowe położenie i ob- 
ciążał dłużnika, co dzieje się z wyra- 
zną i oczywistą szkodą dla Państwa, 
gdyż podważa się zdolność płatniczą 
płatnika. Wypadków zaś tego rodzaju 
było za dużo, aby przejść nad tego ro- 
dzaju kwestią do porządku dzienne- 
go. Po ukazaniu się dekretu omówi: 


my sprawy powyższe wyczerpująco.. 


Mgr. 


Olbrzymi pożar w Poznaniu 


Poznań. PAT. W dalszym ciągu 
płonie duży zbiornik spirytusu, które- 
go ugasić nie można, gdyż wszelkie 
próby ugaszenia go nie dają wyniku. 
Ponadto grożą one ponownem podsy- 
ceniem ognia, z powodu wypływają- 
cego spirytusu w czasie akcji. 

Zbiornik ten msi się wypalić do 
końca. Dokoła zbiornika przedsię- 
wzięto wiele Środków ostrożności, 
tak, że pożar nie grozi już rozszerza- 


interwencja włoska 


w Albanii 


Korespondent dyplomatyczny ,,Dai- 
ly Herald“ donosi, że Mussolini przy- 
gotowuje interwencję włoską w Alba- 
nii. Takie jest podłoże doniesień a 
rzekomej rewoleie komunistycznej w 
Argyrokastro. Mussoliniemu potrzeb- 
ne jest hasło „komunistyczha* dla u- 
zyskania poparcia Niemiec, albo przy- 
najmniej tolerancji Berlina dla tej 
nowej próby ekspanzji włoskiej na 
Bałkanie. Turcja uważa włoskie wy- 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„KRAKOWSKI 
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stąpienia na Bliskim Wschodzie, jako 
poważne zagrożenie tureckich i bry- 
tyjskich interesów. 


niem się na okoliczne domostwa. Zu- 
pełnie spłonęła natomiast fabryka pa- 
pieru Budziatyckiego, znajdująca się 
w sąsiedztwie fabryki Akwawitu. — 
Uszkodzone są również niektóre bu- 
dynki rzeźni miejskiej. 

Ofiar w ludziach nie było, jedynie 
kilko „osób odniosło lekkie obrażenia 
w czasie ucieczki z zagrożonych 
miejsc. Od źaru bijącego z płonącego 
zbiornika wygięły się boczne tory ko- 
lejowe, prowadzące do fabryki. Dwa 
inne sąsiednie zbiorniki spirytusu u- 
dało się straży ogniowej uratować, 
przyczem jednego z nich zaczął już 
wypływać płonący spirytus na ulicę. 
Zdołano jednak niebezpieczeństwo o- 
panować. Obecnie więc cała akcja ra- 
tunkowa ogranicza się do pilnowania 


płonącego zbiornika, który się będzie 
palił przez dłuższy czas. 


B. KANCLERZ NIEMIECKI 
PROFESOREM W AMERYCE 
Nowy Jork. PAT. — Były kanclerz 
niemiecki dr. Bruenning mianowany 
został profesorem nauk społecznych 
i politycznych na uniwersytecie Har- 
ward, najstarszej wyższej uczelni a- 
merykańskiej. Dr. Bruenning rozpo- 
cznie swe wykłady z początkiem tego- 
rocznego semestru jesiennego. Były 
kanclerz niemiecki bawi w Ameryce 
już od jesieni 1935, przybywszy tu 
pod pseudonimem Jana Andersen. Od 
tego czasu wygłaszał on liczne odczy- 
ty na uniwersytetach amerykańskich 
jako gość-prelegent. 


Skład materiałów wybuchowych 


w Domu Akadem., w Warszawie 


Warszawa. — Ubiegłej nocy doko- 
nała policja polityczna rewizji w Pol- 
skim Domu Akademickim przy ul. 
Akademickiej 5. W pokoju zajmowa- 
nym przez studenta Politechniki Ta- 


deusza Balińskiego wykryto magazyn 
materiałów wybuchowych. 

Jak słychać, rewizja w Polskim Do- 
mu Akademickim pozostaje w związ- 
ku z dochodzeniami, jakie toczą się 


przeciw uczestnikom napadu na po- 
chód Bundu w dniu 1 maja, którego 
to napadu ofiarą padł 5-letni Abra- 
mek Szenker. 


zgody 


` 


' 


` Niema żadnych cudów 


Kraków, 19 maja. 

Potrzeba rzeczywiście specjalnej 
metody podchodzenia do różnych 
spraw, aby dojść do takich wyników, 
jakie nakreślił prezes Banku Gosp. 
Kraj. Gen. Górecki, wobec dziennika- 
rzy na konferencji prasowej. Aby dać 
lapidarną synteze oświadczenia p. pre 
zesa, wystarczy powiedzieć, że była 
nad wyraz optymistyczna. Nic w tym 
zresztą dziwnego, jeżeli szef-minister 
skarbu pływa w optymiźmie, to wi- 
docznie początek hierarchiczny w biu- 
rokracji wymaga, aby i prezes 
podwładny był taki sam. 

A więc dła p. Góreckiego, jednym 
słowem, na wszystkich odcinkach ży- 
cia gospodarczego dzieje się dobrze. 
Rolnictwo? Robi kokosowe interesa 
na wywozie i to nietylko ilościowo, 
ale i jakościowo. Przemysł? Wska- 
źnik produkcji przemysłowej wzrósł 
o 82, liczba zatrudnionych wzrosła. 
Budownictwo? Przy pomocy kredy- 
tów z B. G. K. wybudowano przeszło 
13.000 mieszkań o tylu tysiącach izb. 
Wprawdzie w tym roku przyznano 
mało tylko kredytów, ale Bank z upo- 
ważnienia ministra skarbu podniesie 
je- ; 

Jakim „cudem“ czy czyim „zasłu- 
gom“, należy przypisać tę poprawę? 
— zrobiła to 
wieś, która rozporządza gotówką i 
jest w stanie kupować większe ilości 
artykułów przemysłowych. A więc ry- 
nek wewnętrzny spowodował tę — z 
punktu widzenia p. Góreckiego — po- 
prawę, nie żaden subwencjonowany i 
niesubwencjonowany eksport. 
"Trzeba zważyć, że p. prezes Górec- 
ki mówił te i inne rzeczy w maju 1937, 


„a odnoszące się do r. 1936. Więc już 


w ub. roku było znacznie lepiej, a we- 
dle zapewnień z różnych stron — tyl- 
ko urzędowych — w b. roku ta „iep- 
szość* zrobiła dalsze postępy. Dziw- 
nie jakoś wobec tego optymizmu wy- 
gląda — podana przez p. Góreckiego 
— liczba 460.000 bezrobotnych z koń- 
cem r. 1936, która zresztą do marca 
br. wzrosła o dalszych 100.000. Gdzie 
więc pracowali ci, o których się mó- 
wi. że współuczestniczyli w „zwiększe- 
niu zatrudnienia“? A może byli to ro- 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Na wszystkich odcinkach - dobrze 


botnicy obcy, nieuchwytni przez sta- 


„tystykę, którzy zabrali pracę tutej- 


szym? To są naturalnie żarty, ale od- 
powiadające mniejwięcej poziomowi 
tego, co nam opowiadają jako fakta... 

Poeo zresztą wszystkie żonglowa- 
nia cyframi z jednej i zbijanie ich do- 
wolności z drugiej strony? Gdyby ta- 
ki dygnitarz przeszedł się, naturalnie 
incognito, ulicą Szewską czy Florjań- 
ską i porozmawiał z kupcami na te- 
mat poprawy — boję się, czy ludzie ci 
nie mieliby wrażenie, że stoi przed ni- 
mi uciekinier z Kobierzyna. Popra- 
wa — oni ją odczuwają we wszyst- 
kich kościach, gdy muszą wykupić 
weksel, zapłacić czynsz czy podatek. 

Nie inaczej ustosunkowałby się do 
takiej rozmowy robotnik, który nie 


1 


zauważył poprawy na swej wyczeku- 
jącej pozycji w Sukiennicach — zre- 
sztą sam p. premier usłyszał dosadną 
odpowiedź na ten temat od jednego 
bezrobotnego — współbiesiadnika na 
obiedzie. 

Uważamy, że takie enuncjacje ludzi 
skądinąd poważnych i fachowych — 
po tylu latach działalności — wzbu- 
dzają tylko niepotrzebne rozgorycze- 
nie i wywołują niepożądane refleksje. 
Poco i dlaczego sypać ludziom sól na 
ropiejące rany? Poco im pokazywać 
krzywe zwierciadło, w którym mimo 
różnych hocus pocus widzą zatsze 
i wszędzie swoją nędzę? Może wycho- 
dzi się z założenia, że człowiek myślą- 
cy intenzywnie o jedzeniu zapomina 
o chwilowym głodzie? 


Porozumienie 


miedzy Polską 
a Czechosłowacją 

Według pogłosek krążących w war- 
szawskich kołach dyplomatycznych 
rozstały rozpoczęte rozmowy między 
Warszawą a Pragą w sprawie unor- 
mowania położenia ludności polskiej 
na Śląsku za Olzą. Czy stanie się to 
w drodze przedłużenia ukiadu polsko- 
czechosłowackiego z roku 1925 czy 
też układ ten zastąpi nowa umowa w 
tej chwili mówić o tym jest zawcze- 
Śnie. 


Słychać, że praskie sfery rządowe, 
mają być skłonne do potraktowania 
całego problemu w duchu pojednania, 
aby w ten sposób usunąć zaporę, jaką 
sprawa Śląska tworzy na drodze po- 
rozumienia obu sąsiadujących ze sobą 
narodów. 


PŁAĆ I ZABIERAJI 


Tak Amerykanie nazywają ironicz- 
nie uchwaloną niedawno przez Kon- 
gres ustawę o neutralności Stanów 
Zjednoczonych w przyszłej wojnie 
europejskiej. — Ta nazwa najlepiej 
wskazuje, jakim duchem nowa usta- 
wa jest przejęta: duchem kupieckim. 

Na udziale swym w wojnie świato- 
wej Stany Zjednoczone nie zrobiły 
świetnego interesu. Nie mówiąc o stra 
tach w ludziach — życie ludzkie ma 
tam bardzo małą ważkość — straciły 
parę tuzinów. milionów dolarów na 
własne wydatki i na pożyczki udzie- 
lone państwom europejskim. Nic też 
dziwnego, że ten trzeźwy naród nie 
chciał nawet pamiętać o wojnie: nie 
ratyfikował traktatów pokojowych, 
nie przystąpił do Ligi Narodów, nie 
dzielił się łupem. 

Teraz wogóle uchylają się od udzia- 
łu w wojnie — czy naprawdę? Można 
co do tego być sceptykiem, gdyż usta- 
wa o neutralności jest tak sformuło- 
wana, że przyniesie większe zyski niż 
udział w wojnie. Nie wolno np. sprze- 
dawać stronom wojującym żadnego 
gatunku broni, ale wolno im sprzeda- 
wać surowce, z których broń się wy- 
rabia. Gdzie tu leży różnica? Leży 
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Podpisanie układów gospod. 


miedzy Polską a Włochami 


Warszawa. PAT. — W dniu 18 ma- 
ja br. podpisany został w Rzymie, w 
wyniku rokowań rozpoczętych w koń- 
cu lutego br., układ kontyngentowy o- 
raz układ płatniczy (rozrachunkowy), 
w najbliższym czasie podpisana bę- 
dzie związana z układem kontyngen- 
towym i płatniczym umowa turysty- 
czna oraz układ finansowy. 

Układ kontyngentowy zawarty zo- 
stał na okres od 1 kwietnia br. do 
końca 1938 r. i zawiera klauzulę o 
milczącym przedłużeniu na okresy 
półroczne. 

Plafon kontyngentowy ustalono w 
ten sposób, że nasza lista eksportowa 
wynosi z górą 91 milionów iirów, zaś 
lista włoska z górą 20 milionów zło- 
tych. 20 proc. wpływów z naszej li- 
sty eksportowej przeznaczone jest na 
pokrywanie polskiej turystyki do 
Włoch. Jeśli wziąć pod uwagę, że z u- 
kładu kontyngentowego wyłączony 
został węgiel mający dostawami po- 
krywać różne nasze tytuły dłużne, a 


także kompensować roczne dostawy 
Fiata — ustalone wzajemnie kontyn- 
genty wydają się stanowić bardzo sze- 
roką podstawę formalną dla rozwoju 
stosunków handlowych. 

W naszych kontyngentach ekspor- 
towych przeważają artykuły rolnicze, 
wynoszące blisko 72 proc. całej listy. 
Równocześnie z układem kontyngen- 
towym zawarte zostało porozumienie 
„zamrożeń* włoskich, powstałych do 
dn. 1 kwietnia br. Złikwidowane będą 
one częściowo węglem, częściowo zaś 
artykułami rolniczymi według. spec- 
jalnej listy kontyngentowej. , Co do 
układu płatniczego (rozrachunkowe- 
go) nie odbiega on- zasadniczo od do- 
tychczasowego prowizorium. 


| 
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ona gdzieindziej: wolno sprzedawać 
żelazo, stal; miedź, bawełnę, środki 
żywności itd. ale pod warunkiem, że 
nabywca odbiera je na miejscu tj. w 
Ameryce i zaraz zapłaci. Ryzyka prze- 
wozu, ani ryzyka kredytu Amerykanie 
nie chcą na siebie wziąść, ponieważ 
w przyszłej wojnie łodzie podwodne 
mogą zatopić jeszcze więcej okrętów 
transportowych, aniżeli podczas woj- 
ny światowej! 

W pierwszej tazie wojny światowej 
tj” do'r. 1917 Stany Zjednoczone też 
były „neutralne*. Tylko tak jakoś się 
złożyło, że kupować i wywozić mogły 


tylko Anglia i Francja, zaś Niemcy 
były wykiuczone, Gdy te się skarżyły, 
odpowiadano im w Waszyngfonie z 
drwinami: „Chcecie kupować? 
Owszem, sprzedamy wam. Ale jak 
przewieziecie zakupiony towar do do- 
mu?“ — Ameryka wiedziała, że Niem- 
cy mają przeciętą komunikację mor- 
ską i dlatego mogły sobie na te drwi- 
ny pozwolić. 

Teraz będzie tu Samo. ktu będzie 
panował na morzu, będzie mógł spro- 
wadzać z Ameryki wszystko. Kto na 
morzu będzie skrępowany, wobec te- 
go Ameryka zachowa neutralność. 


NEXT SSE! YET WIERA "FOIF YU 
Entuzjastyczne przyjęcie. 


włoskiej pary król. w Budapeszcie 


Budapeszt. PAT. — Włoska para 
królewska w towarzystwie księżnicz- 
ki Marii przybyła dziś z rana z rewi- 
zytą do Budapesztu w odpowiedzi na 
wizytę, którą w roku ub. złożył w 
Rzymie regent Węgier Horthy z mał- 
żonką. Pobyt włoskiej pary królew- 
skiej w Budapeszcie obliczony jest na 
4 dni. Tym samym pociągiem przyby- 
li ministrowie zagr. Ciano i poseł wę- 
gierski przy Kwirynale, a także sze- 
reg dziennikarzy włoskich. 


Na granicy powitali dostojnych go- 
ści szef domu wojskowego regenta o- 
raz poseł włoski w Budapeszcie. 


Pociąg królewski przyszedł do Bu- 
dapesztu o godz. 10 min. 30 powitany 
salwami armatnimi. Stolica Węgier 
została wspaniale udekorowana fla- 
gami obu narodów. 

Po przybyciu pociągu włoska para 
królewska została nadzwyczaj serde- 
cznie powitana przez regenta Hort- 
hy'ego i jego małżonkę. Król i regent 
ucałowali się dwukrotnie. To samo 
uczyniły królowa i pani Horthy. Na- 
stępnie król i regent dokonali prze- 
glądu kompanii honorowej .przy 
dźwiękach obu hymnów narodowych. 
W salonie recepcyjnym na dworcu 
zostali przedstawieni włoskiej parze 
królewskiej premier Daranyi, człon- 
kowie rządu, posłowie Niemiec, Au- 
strii i Jugosławii, a także liczni dyg- 
nitarze cywilni i wojskowi. 

Przed dworcem dostojni goście by- 
li przedmiotem gorących owacyj ze 
strony wielotysięcznego tłumu. Wło- 


ska para królewska przejechała przez 
udekorowane miasto. Orszak składał 
się z 18 powozów, którym towarzy 
szyła eskorta honorowa gwardii. 


Na placu Mussoliniego burmistrz 
Budapesztu złożył król. gościom hołd 
w mieniu stolicy. Po przybyciu na 
zamek królewski włoska para króle- 
wska ukazała się na balkonie, przed 
którym przedefilowały grupy włoś- 
cian w malowniczych kostiumach na- 
rodowych. 

Po śniadaniu w ścisłym gronie król 
złożył wieńce na pomniku poległych 
podczas wojny światowej żołnierzy 
węgierskich oraz na włoskim cmen- 
tarzu wojskowym, po czym przyjął 
na audiencji premiera Daranyi i mi- 
nistra spraw zagr. Kanya. 

Minister Ciano oraz: członkowie 
świty królewskiej byli podejmowani 
śniadaniem przez premiera Daranyi. 
Wieczorem odbędzie się obiad:-galowy 
na zamku. 


Czy powstańcy 
używają gazów? 


Londyn. PAT. — Sekretarz towa- 
rzystwa zwalczania wojny - chemicz- 
nej w Glasgow otrzymał od Gen. Fran- 
ko zapewnienia, że powstańcy hisz- 
pańscy nie zamierzają używać gazów 
trujących i nie uciekną się do tej bro? 
ni, o ile gazów nie zacznie używać 
strona rządowa. 


Przegląd 
goi" CH SEJ 


BŁĘDNE KOŁO GOSPODARKI 
NIEMIECKIEJ 


Brak surowców, Stauowiący już 
od dłuższego czasu jeden z najpoważ- 
niejszych kłopotów sfer kierowni- 
czych Niemców, szczególnie dał się 
we znaki z początkiem wiosny b. ro- 
ku. 

Zwyżka światowych cen metali 
skrępowała niemal zupełnie import 
itak już ograniczony w znacznej mie 
rze ze względu na notoryczny brak 
dewiz. | 

W sprawie rej „Śl. Kurjer Poran- 
ny“ zamieszcza. korespondencję z 
Berlina, w której czytamy: > 


Od czasu do czasu chłopi dziesiątkują 
swe zapasy, nie mogąc nabyć ziarna po- 
trzebnego dla karmienia drobiu. Bez» 
pośrednim następstwem tego jest znacz- 
ne zmniejszenie podaży produktów na- 
białowych. W ten sposób powstaje błęd- 
ne koło, którego gospodarczo dotkliwych 
skutków nie usuwa bynajmniej interwen- 
cja władz kontrolnych, sprawujących o- 
piekę nad aprowizacją rynku, 
wiającą się ku rzucaniu co pewien czas 
na rynek części własnych rezerw żywno- 
ściowych, bądź też środków żywnościo- 
wych, pochodzących z importu". 


* en * 


PARADOKSY, KTÓRE MUSZĄ 
ZNIKNĄĆ 


Nowy poseł Brazylii p. de Avellar 
Figueira po przybyciu do Polski w 
rozmowie z jednym z dziennikarzy po 
ruszył szereg bardzo interesujących 
spraw, dotyczących stosunków go- 
spodarczych między naszym krajem 
a ojczyzną p. de Figueir'a. 


Spostrzeżenia i postulaty przedsta- 
wiciela Brazylii są tym ważniejsze, że 
przecież w tym państwie żyje i pra- 
cuje przeszło 300.000 Polaków, że na 
obszarze Brazylii _ 17-krotnie wię- 
kszym od Francji, istnieją olbrzymie 
możliwości imigracji, wreszcie, że 
dzięki bezpośredniej komunikacji 
morskiej między Gdynią 
brazylijskiemi zawiązały się już wca- 
le poważne kontrakty handlowe i 
dokonuje się intensywna wymiana to- 
warową. 

W związku z powyższym „Pelska 
Zachodnia“ zwraca uwagę, że 


W Brazylii jest taki nadmiar kawy iż 
trzeba go poprostu zniszczyć, W ub. roku 
spalono w Brazylii 32.000.000 worków. Tę 
ilość kawy, która nie uległa  zniszcze- 
niu, wywozi się do Europy po bajecznie 
niskich cenach. 

I cóż widzimy? , Kawa. przewieziona 
przez ocean z Bryzylii do Gdyni, kosztu- 
je na statku 4 złote za kilogram. Nato- 
miast my spożywcy tej kawy brazylij- 
skiej, płacimy przeciętnie co najmniej... 
18 złotych za kilo (dosłownie; osiemna- 
ście złotych). 

Różnica wynosi zatem 450 proc... 

Co mieści się w tych ramach między 
4 zł. a 18 zł.? Opłata celna, zarobek hur- 
townika i zysk detalisty. 

Oto klasyczny przykład tej szalonej 
dysproporcji między produkcją a konsum 
cją, gilotynującej obroty gospodarcze i 
rodzącej drożyznę artykułów pierwszej 
potrzeby. 
po drodze od wytwór- 
cy do spożywcy muszą się znajdować 
jakby stacje przystankowe, czerpiące 
zysk. Musi być przedsiębiorstwo transpor 
towe, musi być stawka celna, musi być 
hsartownia i musi być sprzedawca w de- 
talu. Ale czyż zysk zgarniony przez te po- 
średniczące ogniwa w drodze od produ- 
centa do konsumenta, musi wynosić 


Bezsprzecznie: 


aż 


350 proc.? Czyż przeszło czterokrotne 
podrożenie towaru ma swe uzasadnie- 
nie?“ 

K. M. 


przeja- 


a portami. 
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Sensacyjne oskarżenie 


/SKI KURIER WIECZORNY 


b. komendanta POW. przeciwko burmistrzowi Proszowic 


(s) Miasto nasze żyje pod wraże- 
niem nielada sensacji. Do miejscowe- 
go sądu grodzkiego wpłynęły akta 
sprawy sądowej, w której oskarżony 
przez obecnego burmistrza miasta 
Proszowice p. Jana Feliksa Bujakow- 
skiego, były komendant P. O. W. na 
powiat Miechowski p. Przyłbicki, ma 
złożyć dowód prawdy, że jakoby wy- 
mieniony burmistrz p. Bujakowski 
działał w latach 1918 na szkodę wyżej 
wspomnianej organizacji, a nawet — 
stał na usługach władz austriackich 
jako ich tajny agent. — Do sprawy tej 
powołanych ma być kilkudziesięciu 
świadków, którzy mają wyświetiić i 
potwierdzić stawiane p. Bujakowskie- 
mu zarzuty, a głównie napad oficerów 
austrjackich Olinera i tow. na miejsco 
we Koło POW. dokonany przez nich 
w dniu 2 listopada 1918 r. zabranie or- 
ganizacji karabinów i oddanie ich au“ 
striackim żandarmom, — poranienie 
przy tym jednego Legionisty Eustach- 
jusza Musiała. Przy czym cały ten na- 
pad organizowany był rzekomo w do- 
mu obecnego burmistrza p. Bujakow- 
skiego. 

— Równocześnie z tą sprawą zna» 
ny na tutejszym terenie mieszkaniec 
Nowego Brzeska p. Peterson archi- 
tekt, z pochodzenia Estończyk, który 
sprowadzony na długo przed wojną 
przez władze rosyjskie do budowy 
koszar i domów dla oficerów straży 
pogranicznej, występuję z niemniej 
ciekawymi rewelacjami, opowiada- 


jac jakoby pracując u władz car- 
skich — miał znajomość z rotmi- 
strzem żandarmów  Aleksiejewym, 


l który zapytany o Bujakowskiego od- 
rzekł. „Eto nasz czełowiek* „eto nasz 
tajnyj sotrudnik“...  (innemi słowy: 
konfident na usługach władz car- 
skich). Wspomniany wyżej p. Peter- 
son wszystko to opowiada publicznie. 
A jakżeż reaguje na te zarzuty sam 
burmistrz p. Jan Bujakowski? Stano- 
wisko jego jest rzeczywiście zagad- 
kowe. Oskarżenia te przyjmuję tak, 
jak gdyby nie o nim była mowa, a je- 
dynie na żądanie władz nadzorczych 
zmuszony został do wniesienia skar- 
gi sądowej. Nie dawniej jak dnia 13 
marca br. na posiedzeniu rady miej- 
skiej, radny miasta p. Maciej Ziem- 
ski, na postawione mu przez burmi- 


strza zarzuty, że nie uiszcza czynszu 


z dzierżawionych od magistratu grun- 
tów, odparł, że on Maciej Ziemski 
czynszu płacić nie będzie, ponieważ 
pomiędzy nim a obecnym  burmi- 
strzem była umowa, że o iłe radny 
Ziemski głosować za jego kandyda- 
turą na burmistrza będzie, to ten o- 
statni wszystkie zaległości jego po- 
datkowe anuluje. „Ponieważ ja za pa- 
nem głosowałem, pan winien według 
umowy za mnie zapłacić. — Atmo- 
sfera na posiedzeniu rady była bar- 
dzo ciężka i nie przyjemna. Burmistrz 
jednak połknął i ten zarzut bez wzru- 
szenia. Nie dziw przeto, że opinia spo- 


łeczna z niemałym zaciekawieniem 
śledzi i czeka wyżej wspomnianej 
rozprawy. 


Fragiczny wypadek 
samochodowy 


Maślakowi w zakładzie zdrojowym w 
Szkle. 


Jaworów. PAT. — Dziś o godzinie 
4.30 rano wydarzył się na szosie 
Lwów — Szkło tragiczny wypadek 
samochodowy. Samochód Lw. 7773, 
będący własnością dr. Romanowskie- 
go z Przeworska, uległ rozbiciu z przy 
czyn dotychczas nieustalonych. Jadą- 
cy w nim dr. Ryszard Romanowski zgi 
nął na miejscu, zaś towarzysz jego dr. 
Eugeniusz Maślak ze Lwowa odniósł 


ciężkie rany. Na miejsce katastrofy 


przybył wkrótce starosta powiatowy 
z Jaworowa Kosowski, wraz z leka- 
rzem powiatowym dr. Lewińskim, 
który udzielił pierwszej pomocy dr. 


BURZA NAD POZNANIEM 


Poznań. PAT. — Wczoraj wieczo- 
rem przeszła obok Poznania burza z 
piorunami i ulewnym deszczem. W za 
budowania majętnoci Łaski, będą- 


cej własnością starostwa krajowego, 
uderzył piorun, wzniecając pożar, któ- 
rego pastwą padła stodoła wraz z 
młockarnią i motorem. 


T "WY FL.) ZUAŻEKI CASA ima DEZAL 


Nowiny sportowe 


Akademicki Związek Sportowy 
Krakowie organizuje w czasie nadcho 
dzących „Dni Krakowa“ cały szereg 
imprez sportowych nietylko o chara- 
kterze lokalnym, lecz i ogólno - pol- 
skim. I tak: Sekcja tenisowa organi- 
zuje na własnych kortach w Parku 
Krakowskim mistrzostwa Polski w 
konkurencji męskiej i żeńskiej z u- 
działem Jędrzejowskiej, Tłoczyńskie- 
go. Hebdy, Tarłowskiego i całej elity 
naszych tenisistów. 

Sekcja Szermiercza, organizuje na 
sali Akademii Górniczej akademickie 
mistrzostwa szermiercze Polski, 
których udział wezmą najlepsi zawo- 
dnicy z wszystkich oddziałów A. Z. 
Saw Połkce. | ii 

Ponadto sekcja wioślarska organi- 
zuje na Wiśle propagandowy bieg 
wioślarski ósemek. Start z pod klasz» 
toru SS. Norbertanek, a meta będzie 
przy moście im. Marszałka Piłsuds- 
kiego. 


w 


w 


PIŁKA RĘCZNA 
Rozgrywki piłki ręcznej cieszą się 
ostatnio na terenie Krakowa znacz- 
nym zaintresowaniem publiczności, 
która liczniej uczęszcza na zawody 


niż w latacli poprzednich. 

W najbliższą sobotę rozegrane zo- 
staną następujące zawody: 

Szezypiórniak — mistrz. Klasy A.: 
Makkabi — Cracovia i Olsza — Wa- 
wel. 

W niedzielę dnia 23 bm.: 

Hazena — mistrz. Klasy A.: Cra- 
covia — Samson (Tarnów), Olsza 
Tempo (Tarnów) i Cracovia — Tem- 
po (Tarnów). 

Szczypiórniak KL A. w Tarnowie: 
Tempo — Garbarnia. 

Koszykówka Kl. B.: Wisła — KS. 
Dębniki, Wieliczanka — A. Z. S. 

Siatkówka KI. B.: Wisła — KS. Dę- 
bniki, Wieliczanka — AZS., Legia 
— Makkabi, ka. 


WALKI DALSZE O PUCHAR 
DAVISA 


W trzeciej rundzie rozgrywek o 
puchar Davisa w grupie europejskiej 


spotkają się państwa: Niemcy — Wło 


chy w Mediolanie, Szwecja Belgia 
w Sztokholmie, 

niowa Afryka „w Zagrzebiu, oraz 
Francja — Czechosłowacja w Pra- 


dze. 

Mecze te odbędą się 4 —5 czerw- 
ca br. Jakże szkoda, że Polski zabra- 
knie w tych rozgrywkach. 


Bomba pod sklepem kupca 
żydowskiego 
Rybnik. — Onegdaj w godzinach 
wieczornych dokonano zamachu pe- 
tardowego na skład konfekcji kupca 
żydowskiego w Rybniku Abrahama 
Śmietany. Sprawcy podłożyli pod 


„skład puszkę z materiałem wybucho- 


wym, do której przymocowany był 
lont. Wskutek wybuchu został uszko: 
dzony front domu, wystawa wyleciała 
w powietrze oraz zerwanych zostało 
7 przewodów telefonicznych. W wy- 
niku dochodzenia policyjnego zatrzy- 
mano kilka podejrzanych. 


ZAWALIŁ SIĘ 2-PIĘTROWY DOM 


Warszawa. — Ubiegłej nocy zda- 
rzyła się na ul. Litewskiej w Warsza- 
wie katastrofa budowlana, która na 
szczęście nie pociągnęła za sobą ofiar 
w życiu ludzkim. W pewnym momen- 
cie okolicznych mieszkańców zbudzi- 
ła silna detonacja, pochodząca z bu- 
dowanego obecnie dwupiętrowego- 
domu pod 1. 12. Okazało się, że nowo 
wznoszona budowla zawaliła się roz- 
padając się po prostu w gruzy. Dzięki 
temu, że w porze nocnej niekogo nie 
było na budowli, katastrofa — poza 
stratami materialnymi — nie spowo- 
dowała ofiar. 


Jasnorzewska - Pawlikowska 
laureatką nagrody m. Krakowa 


W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie sądu konkursowego nagro- 
dy literackiej m. Krakowa. W posie- 
dzeniu, któremu przewodniczył pre- 
zydent m. Krakowa dr. Kaplicki, 
czestniczyli: delegat ministerstwa W. 
R. i O. P. dr. Zawistowski, P. A. U. 
prof. dr. Pigoń, Uniwersytetu Jagi -]- 
lońskiego proi. dr. Nitsch, rady mia- 
sta Krakowa: red. Dąbrowski, prof. 
dr. Kumaniecki, prezes Karol Hubert 
Rostworowski, który równocześnie 
reprezentował Związek Literatów Pol- 
skich w Krakowie. 


u- 


W wyniku posiedzenia jury przy- 
znało nagrodę literacką m. Krakowa 
na rok 1937 p. Marii Jasnorzewskiej- 
Pawlikowskiej, za wydany ostatni 


R 


= ży Mariackiej; 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
| Zegarynka 93. 
Poczt. Biuro zlec, 153-03. 
Centr. międzym. 97. 
Informator tetef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
i gazowni 152-05. 
elekr. 150-70. 


k psal wodocciąg. 121-99 
Zachód słońca dziś godz.: 19.30 
Wschód słońca jutro godz.: 3.34 


czwartek 
Centr. 


Centr. 
Centr. 


RALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 
CZWARTEK PIĄTEK 
Bernarda Heleny 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: Dziś mają 
dyżur noeny lekarze: Has Adolf, Sarego 10, 
tel. 126-92; Jurkowicz Ignacy, Wrzesińska 9, 


tel. 134-80, Rubinstein Dora, Dietla 99, tel. 
1718-64. Tochowicz Leon, Pijarska 5, tel. 
177-37. 


Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, 
Plac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Plac Zgody 18. 


ah 


FH eatr-kima 


Teatr im. J. Słowackiego 
Czwartek: „Czerwony kapelusz". 
Piątek: „Wesele Figara“. 

DORA KALINÓWNA W STARYM TE- 
ATRZE W KRAKOWIE. Świetna pieśniarka 
i recytatorka, niezrównana odtwórczyni ty- 
pów charakterystycznych Dora Kalinówna 
wystapi z jedynym wieczorem w sobotę, dnia 
22 bm. w Starym Teatrze i wykonn nowy 
i bogaty program. 


Adria: „Dorożkarz Nr. 13“. 
Apollo: „Parada miłości”. 
Atlantic: „Ogród Allaha“. 
Bagatela: „Chińskie morza”. 

oraz rewia „Śmiech bez końca“. 
bom Żołnierza: „Sen nocy letniej“. 
Muzeum: „Bengali“. 
Promień: „Kobiety zwyciężyły”. 
Stella: „Ada to nie wypada“. 
Sztuka: „Sonata kreutzerowska'*. 
Uciecha: „„Zbuntowana*. 
Wanda: „Nie ufaj mężczyźnie. 


| RADIO 


Godz. 7.10 kilka informacyj, 7.35 Muzyka 
poranna z płyt; 13.00 Pieśni majowe z Wie- 
14.00 Lokalne wiadomości 
gospodarcze; 14.05 Koncert popularny z płyt; 
15.15 Płyty; 15.55 Dokąd jechać w święło?; 
t6.00 Skrzynka techniczna; 16.10 Wiadomo» 
ści z dnia; 18.16 Lokalny poradnik sporto- 
wy; 18.20 Polskie pieśni ludowe; 18.45 Pro- 
gram na dzień następny; 2245 Muzyka ta- 
neczna z płyt. yjp 


Z GIEŁDY 
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


Kraków, 19. 5. Pszenica 80 proc. ziarn. 
szklist. 30.75—31 dworska czerw. stand. 30.50 
—830.75, biała stand. 30.25—30.50, targowa 
stand, 29,75—30. Żyto dworskie stand. 25.75 


—26, targowe stand.  25.250—25.50. Owies 
stand. lekko zadeszcz. 25—25.50, targowy 
stand. lekko zadeszcz. 24.50—25. Jęczmień 


dworski stand. 23.50- 24.50, targowy stand. 
22—22.50. Mąka pszenna nowe stand. gat. 
1. 65 proc. 45, gat. II. 10 proc. 26-27, razowa 
95 proc. 34.50—35 pastewna  15.75—16.50. 
Mąka żytnia okr. Krakowskiego nowe stand. 
82 proc. 32.75—38.25, 70 proc. 34.75, razowa 
95 proc. 29. 


Krwawy napad 


Onegdaj w nocy w Moczydle pow. 
chrzanowskiego, pod dom swego te- 
ścia Jana Bulińskiego przybył Józef 
Kosala, który usiłował wedrzeć się du 
domu, w którym przebywa żona i je- 
go dwoje dzieci, wybijając szyby w 
oknach. 

Do awanturującego się Kosaly, któ- 
ry porzucił żonę i dzieci, wyszedł je- 
go szwagier, Stanisław Buliński. W 
czasie bójki Buliński kilku uderzenia- 
mi kołkiem w głowę położył trupem 
Kosalę. Sprawcę zabójstwa przekaza- 
no Sądowi Grodzkiemu w Chrzano- 
wie. 


I 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


RUGI DZIEŃ PROCESU 


towarzyszy Doboszyńskiego 


Na wczorajszej rozprawie po prze- 
słuchaniu osk. Płonki zeznawali o- 
skarżeni Jan i Andrzej Kwintowie, 
przyczem adwokat dr. Kuśnierz znów 
poruszył moment żydowski. Były więc 
brednie o żydo-komunie i t. p. 

Po przesłuchaniu tych oskarżonych 
rozprawę odroczono do dnia dzisiej- 
szego. 


WRAŻENIA. 


Za chwilę rozpocznie się dalszy ciąg 
przesłuchiwania oskarżonych. Zwołna 
zapełnia się stół dziennikarski. Co 
nam przyniesie dzisiejsza rozprawa? 
Już się zwolna ustala linia i kierunek 
obrony: po te oskarżeni napadali na 
posterunek policji i na mieszkanie sta- 
rosty, po to grabili i plądrowali, bo 
w ten sposób chcieli obronić Polskę 
od... żydo-komuny. Ci obałamuceni 
robociarze i chłopi przez bohatera ope 
retkowego, oni wyznawcy „żyletki*, 
kijów i bomb, oni mordercy 5-letnich 
dzieci... są obrońcami praworządno- 
ści. | 

A jak się zachowują na sali roz- 
praw? Wchodzą na salę pewni siebie, 
podnoszą ręce do góry i witają obroń- 
ców znakiem hitlerowskim. Panowie 
obrońcy w polskim, krakowskim Są- 
dzie, odpowiadają im w ten sam spo- 
sób. 

Z pospolitego procesu, podobnego 
do tylu innych, chce się zrobić wielką 
propagandę endecką... 

Stąd „fajerwerki“, dygresje pod ad- 
resem komunistów, socjalistów, Tu- 
rowców, stąd ataki na władze admini- 
stracyjne, gloryfikowanie pospolitej 
zbrodni. Tylko jedno jest uderzają- 
cem: rabowano, plądrowano, bito, ale 

ci „bohaterzy“ nie mają odwagi przyz 
nać się do .popełnionego' bohater- 
stwa... 

Każdy wypiera się winy. Zwala, 
zresztą słusznie winę na Doboszyń- 
skiego. Mimowoli robi się z niego mę- 
czennika. A to jest całkiem zwyczaj- 
ny, operetkowy królewicz... (ster). 


OBROŃCY WNIEŚLI ODWOŁANIE 


Obrońcy — w myśl zapowiedzi 
wnieśli odwołanie od uchwały Sądu 
Okręgowego, odmawiającej połącze- 
nia sprawy. 


ZEZNANIA OSK. KNOTKA 


Oskarżony Knotek, nie przyznaje 
się do winy i zaprzecza okoliczneś- 
ciom przytoczonym przez akt oskar- 
żenia. Był w grupie, która demolowa- 
ła sklepy w Myślenicach. Uczestni- 
ków było 12. Ale nie zna nazwisk. 
Widział ludzi, którzy napadali na po- 
sterunek policyjny. Dostali jedzenie 
przyniósł je Wcisło. I charakterys- 
tyczne: oskarżony w śledztwie podał 
nazwiska współtowarzyszy  plądro- 
wania, a na rozprawie odwołuje te 
zeznania, tłumacząc, że to policja w 
czasie przesłuchiwania podsunęła mu 
arkusz nazwisk i to podpisał. - - Przy- 
pomina sobie, że policja strzelała do 
tłumu. W śledztwie zeznał, że był uz- 
brojony w karabin, na rozprawie prze 
czy temu, natomiast przyznaje, że 
miał rewolwer. Przy konfrontacji z 
Doboszyńskim w Śledztwie przyznał 
w Oczy temuż, że to jego rewolwer. 


SPRZECZNOŚĆ ZEZNAŃ 

Przewodniczący wykazuje mu — 
sprzeczność zeznań, na co oskarżony 
daje wymijającą odpowiedź. Wogóle 
oskarżony zeznaje zupełnie inaczej 
niż w śledztwie. W szczególności os- 
karżony odwułuje, wzgl. zaprzecza te 
okoliczności, które się odnoszą do 
współoskarżonych. W śledztwie ich 
oskarżał. 


ŚCISŁY KONTAKT 
Z DOBOSZYŃSKIM 


Sędzia Kronenberg odczytuje zez- 


nania oskarżonego w Śledztwie z któ- 
rych wynika, że oskarżony pozosta- 
wał w ścisłym kontakcie z Doboszyń- 
skim, z którym omawiali szczegóły 
i plan działalności. 

Sam oskarżony zeznaje drobiazgo- 
wo w jaki sposób rozwijała się „kam- 
pania“ „zwalczania“ żydokomuny. tj. 
jak plądrowano, jak demolowano itd., 
że adjutantem  Doboszyńskiego był 
Płonka. Oskarżony przyznał się w 
śledztwie, że z całą bandą dokonywał 
napadów i rabunku. 

Prokurator: czy słyszał od Dobo- 
szyńskiego, że członkowie milicji mu- 
szą być przygoiowani, bo może dojść 
do walki i mogą być ranni. * — 

Tak! słyszałem na nai groma- 
dzeniu. 

Następnie obrońcy zadaja pytania 
odnośnie działalności oskarżonego na 
terenie stronnictwa Narodowego, — 
starając się wydostać od niego twier- 
dzenie, że czyniono trudności w orga- 
nizowaniu zebrań, oraz, że celem tych 
zebrań było zwalczanie komunizmu.- 
P. P. $. i komuniści, zdaniem oskarżo- 
nego jest jedno i to samo; do ta- 
kiej konkluzji stara się doprowadzić 
obrońca Stypułtowski przez zadawa- 
nie pytań. 

Inż. Doboszyńskiego zna 2 lata. To 
dobry człowiek i inteligentny, uważał 
że on nie mógł ich wyprowadzić na 
manowce, nie mógł nikomu krzywdy 
Zrobić... 


ŻYDZI GROZILI KSIEDZU{!) 


Jacyś Żydzi grozili księdzu. Tylko 
oskarżony nie może przytoczyć ani 
nazwisk, ani bliższych danych. 

Obrońcy poruszają te sprawy dla 
nadania specjalnego charakteru spra- 
wie. ` 

ZŁA I DOBRA DROGA (!) 


Prokurator: Czy ta droga, na któ- 
rą was prowadził Doboszyński jest 
zła czy dobra? 

Osk.: Zła i dobra. Dobra, bo miał 
w ten sposób dowieść co Żydzi zro- 
bili. A zła, bo strzelano do policji. 


UCHYLONE PYTANIE. 


Jest antysemitą od najmłodszych 
lat — jest ideowym narodowcem. 

Obrońca Gajewiez: Czy pan wie ilu 
ludzi zginęło w Warszawie w 1926 r. 
podczas przewrołu majowego? 

Dr. p p Uchylam to py- 
tanie. 


NOWE NIEWINIĄTKO — 
OSK. TRYBUŚ 


Na wslępie zeznaje dalszy oskarżo- 
ny Trybuś. Był on w grupie liczącej 
około 50 ludzi, szedł na końcu, w roz- 
ruchach nie brał udziału; nikogo nie 
zna z nazwiska, nie widział plądro- 
wania, nie polał naftą wozu, wogółe 
nic nie widział. Niewiniątko! Był śle- 
py i głuchy. Tak zeznaje dzisiaj. W 
śledztwie śpiewał inaczej. Wtedy je- 
szcze nie porozumiewał się z nikim. 
W śledztwie zeznawał, bo się bał, że 
sędzia będzie na niego krzyczał i spo- 
dziewał się, że go puszczą z więzienia 
poniaważ matka była chora. 


SPRAWA KARABINU 

Miał w krytycznym momencie kara 
bin, szedł na patrol. Jedni spali a dru- 
dzy siedzieli. 

Sędzia Bartynowski: Pan był w woj 
sku, to ładny patrol! 

Inni mieli także karabiny. Kto no- 
sił, tego nie wie. Co kawałek kto in- 
ny nosił karabin. Dla zabawki, jak 
dzieci, gdy się bawią w wojsko. Tak 
wynika z tłumaczenia oskarżonego. 
Ładna bajeczka! 


ZNÓW SPRZECZNOŚĆ W ZEZNA- 
NIACH 


I znowu sędzia dr. Kronenberg od- 


czytuje oskarżonemu jego zeznania, 
złożone w śledztwie, z których wyni- 
ka, że oskarżony przytoczył tam sze- 
reg faktów i okoliczności mocno ob- 
ciążających współoskarżonych. Dzi- 
siaj na rozprawie oskarżony nic nie 
pamięta i nic nie wie. Baranek! 

Policja wymusiła zeznania... 

Na pytanie obrońcy Stypułkow- 
skiego oświadcza, że policja pierwsza 
strzelała w Zubrzycy. Strzałów było 
ponad 60. Jedna osoba była ranna. 
Policja niezbyt celnie strzelała, tak 
sugeruje oskarżonemu obrońca. 

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonego Piszcz- 
ka. 


POMYLKA ALBO ZŁOŚĆ? 


Zawiadomiono go, że ma być zebra 
nie, na które poszedł z Pałką i Broż- 
kiem. Po drodze spotkali innych, z 
którymi poszedł do Myślenic, ale nie 
brał w niczym udziału. Kiedy prze- 
wodniczący przypomina mu, że współ 
oskarżeni rozpoznali go przy robocie, 
oskarżony twierdzi, że to nieprawda, 
by go widzieli; nie leżał w tyralierze. 
Obciążają go niesłusznie. Pomyłka, 
albo złość... Już nie wina policji, lub 
śledztwa. 


Dr. Kuśnierz: Czy pan jest wro- 
giem komunizmu? 
Tak, bo oni chcą nas rozdzielić, 


mówią, że nie trzeba księży, chcą, aby 
więcej było szkół. Kierują nimi Żydzi. 
Jestem antysemitą. — 

Osk. Pyzik nie przyznaje się do wi- 
ny. Należy do stronnictwa. Nic nie 
widział. Przeszli w grupie przez las 
i wyszli na szosę. Zmęczył się, bo jest 
stary. Na czas przyszli do Myślenic, 
ale nic tam nie widział. — Jak wszys- 
cy! — A kiedy przewodniczący mu 
przypomniał, iż w śledztwie zeznał, 
że widział jak demolowano sklep, 
powiada, że wstąpił tam po bułkę, bo 
był głodny. INie zdawał sobie sprawy 
z tego co się tam dzieje. W lesie Porę- 
bie nie widział ludzi z karabinami. 
Spał w lesie, a kiedy usłuszał strzały 
obudził się i uciekł z lasu do domu. 

Przewodniczący: Inny oskarżony 
zeznał, że mieliście broń. 

Osk.: To nie prawda, żadnej broni 
nie nosiłem. 

W śledztwie obciążałem innych, bo 
sędzia mi obiecał, że mnie zwolni... 


ZEZNAŁEM FAŁSZYWIE!! 


Dr. Bartynowski: Czy to ładnie sy- 
pać innych by siebie ratować? Zczna- 
liście, żeście widzieli współoskarżo- 
nych, jak strzelali i rabowali? 
| Osk.: Zeznałem fałszywie, bo chcia 
łem siebie ratować. 

Taki to „ideowiec”. sypie kole- 
gów, bo chciał wyjść na wolność! Kto 
w to uwierzy? Bohaterzy! Oni mają 
być obrońcami praworządności... 

W śledztwie jeden drugiego oskar- 
żał, dzisiaj się nie znają, sielanka — 
wszyscy niewinni! 

Pyzik jest starszym człowiekiem, 
służył we wojsku. W śledztwie wszys- 
tko szczegółowo opisał, przyznał. że 
strzełano, że strzelał Doboszyński i 
inni z karabinów i rewolwerów, że 
utworzono tyralierki, by łatwiej brać 
na cel poliejantów i samemu przed 
strzałami się zabezpieczyć. 

Strzelali do policjantów!| Pewnie 
brali ich za... komunistów i Żydów! 
Oni ideowi antysemici, wedle tezy o- 
brońcy dr. Kuśnierza, 

Dokończenie na str. I-szej. 


Fotoplastikon | 
ul. Szezepańska 5. 
„WYPRAWA DO BIEGUNA 
POŁNOCNEGO* 


Cena wstępu 20 gr. 
Dla młodzieży 10 gr. 


prany 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Sprawa Kredytów rzemieślniczych 


W Związku 
odbyło się posiedzenie komisji 
spraw kredytowych. 

Działalność samorządu gospodar- 
czego rzemiosła szła doiąd po linii 
organizowania produkcji, zakupu su- 
rowców, zbytu wyrobów gotowych. 
Działalność ta doprowadziła do stwo- 
rzenia szeregu spółdzielni i spółek su- 
rowcowych i handlowych, wypełnia- 
jąc lukę wywołaną słabem dotych- 
czas ruchem organizacyjnym wśród 
rzemiosła. i 

Rozwijające się organizacje w wiel- 
kiej mierze związane były z dopły- 
wem odpowiednich środków finanso- 
wych czerpanych ze źródeł kredyto- 
wych. Słabe i napotykające na prze- 
szkody zasilanie rzemiosła kredytami 
spowodowało osłabienie działalności 
powstałego ruchu organizacyjnego. 

Obecnie, jako naczelne zadanie 
swych prac samorząd gospodarczy 
rzemiosła przedsięwziął postawienie 
na właściwym poziomie zagadnienia 
kredytu rzemieślniczego. 

Zbieranie materiałów, dotyczących 
zapotrzebowania kredytowego i obec- 
nego stanu obsługi kredytowej jest 
już na ukończeniu. 

W dalszym ciągu prowadzone są 
przez biuro Związku Izb Rzemieślni- 
czych prace, zmierzające do ustale- 
nia instytucji,  rozprowadzających 
kredyty B. G. K. dla rzemiosła. wa- 
runków rozprowadzania (marży) wy- 
sokości oprocentowania, przedłuże- 
nia terminów kredytu, obecnie zbyt 
krótkich oraz stworzenia specjalnych 
kredytów inwestycyjnych. 

W sprawach tych przedstawiciele 
rzemiosła odbyli konferencję z pre- 
zesem Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego, gen. dr. R. Góreckim. 

w wyniku tych rozmów Bank Go- 
spodarstwa Krajowego zawiadomił 
Związek Izb Rzemieślniczych, że ce- 
lem ułatawienia rozprowadzenia kre- 
dytów rzemieślniczych przez K. K. O. 
i spółdzielnie kredytowe B. G. K. 
skłonny jest podnieść marżę procen- 
tową dla instytucyj, rozprowadzają- 
cych z 1 i pół proc. do 3 i pół proc., 


Izb Rzemieślniczych 
do 


z tym jednak, że dotychczasowa bo- 
nifikata Banku wynosić będzie opro- 
centowanie w wysokości 6 procent 
p. a. zamiast dotychczasowego 4 pro- 


cent. 


Jednocześnie Bank Gospodarstwa 
Krajowego podniósł stosunek kredy- 
tow rzemieślniczych 10-kwartalnych 

z 'h do Ve, przy stosowaniu terminu 
AA zależnie od rzeczywistych po- 
trzeb danej branży rzemieślniczej. 

Komisja uznała za konieczne, mo- 
żliwie jak najszybsze ustaienie insty- 
tucji rozprowadzających kredyty o 
bok K. K. O, następnie takie ustale- 


nie warunków kredytu rzemieślni- 
czego, by możliwe było przeprowa- 
dzenie najłagodniejszych form zebez- 
pitczenia, nie wysokiego oprocento- 
wania i zmiany kredytu krótkotermi- 
nowego na długoterminowy. 

Po zbadaniu tych spraw i omówie- 
niu ich z zainteresowanymi instytu- 
cjami kredytowymi, komisja kredy- 
towa przy Z. I. R. odbędzie jeszcze 
jedno posiedzenie, celem ostatecznego 
ustalenia postulatów samorządu gos- 
podarczego rzemiosła w zakresie 
spraw kredytu zarówno inwestycyj- 
nego, jak i obrotowego. 


PIERWSZA POLSKA WYPRAWA 
NAUKOWA NA GRENLANDIĘ 


Warszawa. PAT. — Po długich 1 
żmudnych przygotowaniach wyjeżdża 
z Polski pierwsza polska wyprawa na- 
ukowa na G.enładię, z ramienia To- 
warzystwa Geograficznego we Lwo- 
wie, a pod kierownictwem dr. Kosi- 
by. 


Wyprawa ruszy na Grenlandię z Ko 
penhagi 25 maja statkiem Disko. — 
Program wyprawy uwzględnia: bada- 
nia naukowe w Środkowo-zachodniej 
Grenlandii w zakresie glacjologii, geo- 
logii, morfologii, flory i meteorologii, 
oraz zdjęcia fotogrametryczne. 


— 


r po 


Sensacyjne przygody znanego 


awanturnika politycznego 


Czerniowce. PAT. — Jak donosi 
prasa czerniowiecka sąd wojenny w 
Czerniowcach rozpatrywał ostatnio 
sprawę znanego awanturnika politycz 
nego Ottona Fartak. Fartak, obywa- 
tel czechosłowacki, lotnik wojenny, 
po nieudanym "zamachu ' generała Gaj- 
dy w Czechosłowacji w r. 1933, uciekł 
razem z nim na samolocie rządowym 


na Węgry. Po pewnym czasie został 
wydaiony do Niemiec, gdzie występo- 
wał jako gorący zwolennik narodo- 
wego socjalizmu i otrzymywał pomoc 
materialną od parti narodowo-socja- 
listycznej. Po pewnym jednak cza- 
sie władze niemieckie wydaliły Farta- 
ka do Włoch. Aresztowany w Neapo- 
lu, skazany został na kilka miesięcy 


METTETE PETREM ENCES 
Policja. na zamku pszczyńskim. 


W pierwszy dzień Zielonych Świąt 
na zamku księcia Pszczyńskiego do- 
szło do niezwykłych wydarzeń. Oto 
nagle w południe przyjechał najstar- 
szy syn księcia Henryk, pozostający 
od dłuższego czasu w otwartej woj- 
nie z rodziną oraz kilku jego sekreta- 
rzy. Książę Henryk nie został jednak 
przyjęty przez ojca, który dowiedzia- 
wszy się, że syn wraz z sekretarzem 
przegląda dokumenty w dawnym swo- 
im gabinecie — poleci! wezwać poli- 
cję. Na zamek wkrótce po tym przy- 
był oddział policji, co wywołało zro- 
zumiałe poruszenie w Pszczynie. Ksią- 


$traszliwy epilog 


powieści kryminalnej 


Właściwie niema 0 czym pisać. 
Rzecz jest dla mnie jasna. Mój przy- 
jaciel Lolek zmarł śmiercią i to gwał- 
towną śmiercią. Natychmiast po śmier 
ci trafił do drugiej brygady Niebiań- 
skiego Wydziału Śledczego (sekcja 
obserwacji nad podejrzanymi cheru- 
binami). Bo Lolek był pisarzem kry- 
minalistą. Wspaniałym pisarzem. 

Przeżywał. można powiedzieć, to, 
co pisał. Pisał lepiej od Marczyńskie- 
go, ale gorzej, niż Uniłowski. Coś 
pośrodku... 

Historia śmierci mego przyjaciela 
jest niezwykłą i jako taka najlepiej 
nadaje się do druku. Było to tak. Po 
olbrzymim powodzeniu powieści 
„Trzy zatrute fortepiany“ (powieść 
drukowana była przez siedem lat w 
„Wieczornym Błocie Wileńskim“) — 
zasiadł Lolek do pisania arcydzieła 
swego rodzaju. 

Był to romans kryminalny, w któ- 
rym autor w niezwykle logiczny spo- 
sób Opowiadał w pierwszej osobie 
walkę z tajemniczą bandą „Załzawio- 
nych ogórków“. 


Najlepsze było to, że Lolek popro- 


stu wżył się w swą powieściową rolę 


detektywa Swiszcza. 

Chodził po ulicy, obrzucając prze- 
chodniów ponurym spojrzeniem i 
trzymając rękę w kieszeni marynar- 
ki. Pewnego razu miał awanturę w 
nocy, bo pewnego pana, który się 
zbliżył do niego, prosząc o ogień — 
błyskawicznym ruchem ząkuł w au- 
tomatyczne kajkanki, 
nosił przy sobie. Ną nieszczęście nie- 
znajomy okazał się wyższym dygni- 
tarzem, a Lolek... zapomniał kluczy 
od kajdanków w domu. 

W tragiczną noc siedzieliśmy we 
dwójkę w jego gabinecie. Paliłem pa- 
pierosy, on zaś pisał rozdział XIII 
powieści pt. „Świszcz w tarapatach“. 
Herszt bandy  „Załzawionych. ogór- 
ków“ złapał Świszcza i zamknął Bo, 
w swej kryjówce. Punktualnie o pół. 
nocy Świszcz miał wylecieć w powie- 
trze, jeśli nie zdradzi tajemniczego 
szyfru. 

Instynktoiwnie spojrzałem na ze- 
gar. Było pół do jedenastej. Lolek wy- 


które zawsze. 


żę Henryk widząc, że ojciec jest nie- 
ustępliwy, odjechał z powrotem do 
Niemiec. Zaznaczyć należy, że 
książę Henryk był przez pewien czas 
prezesem Volksbundu * na G. Śląsku 
i w tym czasie rozpoczął systematycz- 
ną walkę z rządem polskim, nie pła- 
cąc równocześnie podatków. W 1934 
r. wyjechał do Berlina a następnie do 
Londynu, gdzie ogłosił list otwarty, w 
którym atakował polskie władze skar 
bowe. Ojciec jego natomiast jest lo- 
jalnym w stosunku do władz polskich 
a nawet postanowił wybudować na 
swym terenie lotnisko. 


puścił z ręki pióro, oparł się ręką o 
stół i zasnął. 

I ja się trochę zdrzemnąłem, czy- 
tając wstępny artykuł Goetla w sta- 
rym „Kurierze Porannym". 

Obudził mnie krzyk, dziki jęk. Lo- 
lek stał pośrodku pokoju, twarz miał 
nabrzmiałą od bólu. 

— (o to jest 
miejsca. 

— (oś okropnego! Zapomniałem 
szyiru — jęknął przyjaciel. — Rozu- 
miesz co to znaczy? Za dziesięć mi- 
nut wylecę w powietrze. Bandyci nie 
żartują. 

„Było dziesięć minut przed godziną 
dwunastą. 

Zaczęliśmy gorączkowo szukać te- 
go szyfru. Szukaliśmy w notatkach na 
stole, w koszu od papieru, na krzes- 
łach, w odkręcanej nodze od biurka. 
Lolek wyglądał jak pięć minut przed 
śmiercią (i tak istotnie było). 


zerwałem się z 


Wielka strzałka zegaru powoli dą-- 


żyła do ziania się z małą. Ogarnął 
mnie strach. A może doprawdy ban- 
dyci wprowadzą w życie swe zamia- 
ry? 

Nagle Lolek wyprostował się i u- 
siadł na krześle. Miał spokojną, sku- 


więzienia, po czym odstawiony do 
granicy austriackiej. Po krótkim po- 
bycie w Austrii dostał się w r. 1936 
do Rumunii, gdzie w Aradzie korzy- 
stał przez pewien czas z poparcia ma- 
terialnego tamtejszej partii narodo 
wo-socjalistycznej. Kiedy jednak dłu- 
żej nie chciano mu pomagać, stał się 
marksistą, jednak socjaliści w Ara- 
dzie prędko się na nim poznali. Po- 
tem udał się do Czerniowiec, korzy- 
stając tam ze wsparć zarówno ze stro- 
ny nacjonalistów, jak i socjalistów. 
Później wydalony został do Jugosła- 
wii. W Białogrodzie podawał się za 
hiszpańskiego extremistę, walczącego 
po stronie powstańców. Uzyskał wię- 
kszą zapomogę, wizę do Hiszpanii 
i został nawet w triumfie odprowa- 
dzony na dworzec. Po drodze namy- 
ślił się i chciał znowu pojechać do 
Włoch. Aresztowany i skazany na 
więzienie w Zagrzebiu, powrócił w 
marcu 1937 do Rumunii, gdzie został 
aresztowany. Fartak prosił sąd o ze- 
zwolenie na pobyt w Rumunii lub, o 
ile to niemożliwe, o wydalenie do Buł- 
garii, ponieważ tego kraju jeszcze nie 
zna. Sąd skazał go na dwa miesiące 
więzienia. 


pioną twarz. Tak wygląda człowiek w 
obliczu Śmierci. 

— Powiedz rodzicom, że... W tej 
chwili coś chrząknęło w zegarze i roz 
legło się uderzenie. Dwunasta! Jak 
szalony wybiegłem na korytarz, po 
schodach na ulicę, dalej, jeszcze da- 
lej... 

Zatrzymał mnie potężny huk., 
Część kamienicy, gdzie mieszkał: Lo- 
lek wyleciała w powietrze. Banda 
„Załzawionych ogórków“ wprowa- 
dziła swój czyn w życie. Lolek przes- 
tał istnieć, rozleciał się w kawałki, 
rozpadł się na najdrobniejsze atomy. 
Po długich wysiłkach udało mi się 
zaledwie odnaleźć dwa guziki i mały 
palec od lewej nogi. Szczątki te uro- 
czyście pochowano w grobowcu ro- 
dzinnym, 

Na mogile przyjaciela przysiągłem 
zemstę mordercom. Napiszą wkrótce 
powieść, w której poddam, całą. ban- 
dę-„,„Załzawionych. ogórków“. najfan- 
tastyczniejszym torturom, wobec któ- 
rych chińskie , tortury wyglądać bę- 
dą, jak tydzień aresztu z zawiesze- 
niem. , 

Niech mnie później zamkną w wię- 
zieniu... 


W okresie letnim w życiu niemal 
wszystkich ludzi pracujących zazna- 
cza się silna dążność do odpoczynku, 
— do zaniechania warsztatu pracy i 
uzyskania pewnego okresu czasu, któ- 
rym wolni od zajęć zawodowych mo- 
gliby dowolnie rozporządzać. Spra- 
wą urlopu i ich wykorzystania staje 
się naczelnym zagadnieniem  szero- 
kich mas pracowników umysłowych 
i fizycznych. Problem ten nabiera w 
życiu współczesnym coraz większego 
znaczenia, mimo że jego część ideo- 
logiczna wchodząca w zakres zagad- 
nień społeczno - kulturalnych jest w 
ogromnej większości  niedoceniana, 
a nawet wręcz pominięta. Przypatrz- 
my się jakie na przestrzeni wieków, 
aż do dnia dzisiejszego problem ten 


przechodził przeobrażenia — jak się 
przedstawiał stosunek odpoczynku do 
pracy? 


Starożytni opierając swą cywiliza- 
«cję na szerokiej i powszechnej pracy 
niewołnika będącego poza obrębem 
społeczeństwa nie mogli oczywiście 
wyrobić sobie ustosunkowania do 
pracy— głównie fizycznej — nacecho- 
wanego szacunkiem, czy uznającego 
w niej czynniki podmaterialne. 

Średniowiecze przyjęło bez zastrze- 
żeń koncepcję biblijną, uważającą 
pracę zarobkową za prostą konse- 
wencję grzechu pierwszych rodzi- 
ców. Pogląd ten utrzymał się długo 
wchodząc głęboko w okres nowożyt- 
ny. Purytanizm angielski będący jak 
wykazał Maks Weber powiewem ka- 
pitalizmu dał podstawy do stworze- 
nia nowego poglądu. Działalność za- 
robkową, w pierwszym rzędzie go- 
spodarczą uznano za określoną for- 
mę pomnażania chwały bożej. 

Na podłożu tej ideologii rozwijają 
się pomyślnie społeczeństwa mie- 
szczańskie. Majątek zaczęto uważać 
za widomy znak opatrzności. W ten 
sposób ugruntował się kuit pracy 
produkującej i szeroko zakrojonej 
oszczędności. Warstwa mieszczańska 
ze wzrostem swojego znaczenia za- 
częła nabierać wagi poliiycznej wy- 
pierając arystokrację tkwiącą jeszcze 
w feudałnych ideałach, polowań, 
uczt i wypraw wojennych. Ustawo- 
dawstwo angielskie XVIII w. wpro- 
wadza sankcje karne przeciwko le- 
nistwu i włóczęgostwu. Literatura mo- 
ralizatorska potępia lekkomyśłność i 
lenistwo. Dość wspomnieć popularną 
bajkę Lafontaine'a o koniku polnym 
i mrówce. 

W tej ideologii ciągłość pracy 
przerywały jedynie obowiązki religij- 
ne. Oczywiście nie mogło być mowy 
o swobodnym wypoczynku dla niego 
samego. Czytanie Biblii wypełniło 
niemal bez reszty Świąteczne przerwy 
w pracy. Praca łącznie z modlitwą by- 
ła wypełnieniem obowiązków wobec 
Boga i treścią życia jednostki. Jest 
jasnem, że ten pogląd stał się dosko- 
nałym podłożem do rozwoju produk- 
cji kapitalistycznej. Najęty pracow- 
nik miał obowiązek usilnej pracy na 
rzecz przedsiębiorcy, wynikający nie 
tylko z zawartej ugody, ale także z 
założeń religijnych. 

Szybkie bogacenie się jednostek po 
głębiało różnice społeczne i stopień 
zależności. 

Warstwy bogatych zaczęły wkrót- 
ce powracać do dawnych form ży- 
cią z okresu feudalizmu, surowość i 
Oszczędność zaczęły ustępować uży- 
ciu i rozrzutności — oficjalnie jednak 
dokiryna ta jeszcze istniała. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


STOSUNEK ODPOCZYNKU DO PRACY 


Wiek XIX na podstawie uświadomie- 
nia społecznego spowodował zmianę 
zapatrywań. Pracownik przestał u- 
ważać pracę za obowiązek ideowy, za- 
czął się domagać skrócenia dnia pra- 
cy i prawa do odpoczynku. 

W związku z siinym rozwojem 
przemysłowym wartość sił roboczych 
wzrosła i na tej zasadzie powstała 
nowa doktryra, że odpoczynek jest 
potrzebny, ponieważ robotnik wypo- 
częty lepiej pracuje, przez co war- 
tość produkcji się zwiększa. 

Ideologia pracy nie zginęła jednak- 
że, lecz została przystosowana do no- 
wych warunków. 

U schyłku XIX. i poczętku XX w. 
stworzyli w Ameryce nową formę tej 


ideologiii, której podwaliny dał 
Franklin — dwaj czołowi przedsta- 
wiciele produktywizmu — Tayior i 


Ford. Obydwaj produkcję postawili 
na naczelnym miejscu, podporządko- 
wując jej ściśle kwestię odpoczynku 
jako czynnika pożytecznego dla niej 
samej. O ile jednak Taylor szukał 
istotę postępu w naukowej metodzie 
podnoszenia produkcji, o tyle Ford 


posunął się nieco dalej uznając wy- 
twórczość jako rodzaj misji, czy po- 
słannictwa dając jej zabarwienia nie- 
mal, że sakrelne. 

W Europie syndykalizm „e swym 
kutlem pracy był tym czynnikiem, 
który przyczynił się znacznie do u- 
gruntowania ideologii wytwórczości. 
Ten stan rzeczy istnieje do dnia dzi- 
siejszego. Kwestia odpoczynku zo- 
stała Ściśle dostosowana do celów go- 
spodarczych. W państwach totalnych 
wchodzą jeszcze w grę czynniki po- 
lityczne. W Niemczech organizacja 
Kraft duich Freude we Włoszech Do- 
połavoro (po pracy), zajmując się 
ściśle zorganizowaniem i wypełnie- 
niem czasu wolnego od zajęć w myśl 
ułożonego planu dokształcenia ideo- 
wego — mimo niewątpliwych walo- 
rów zdrowotnych “ʻi intelektualnych 
są w rzeczywistości narzędziem poli- 
tycznym mającym ua celu wyrobie- 
nie bezwzględnie zdyscyplinowanych 
i podległych systemowi politycznemu 
jednostek i grup. 

Oprócz tych ugruntowanych i pa- 
nujących poglądów na kwestię pra- 
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cy i odpoczynku istnieją jeszcze za- 
patrywania wręcz odmienne. Istnieje 
doktryna uznająca pracę za środek, 
a nie cel. W tym zrozumieniu praca 
spełnia swą rolę przez stworzenie 
warunków dła odpoczynku. Pracować 
poto, aby mieć wolny czas i Środki 
do jego wykorzystania. Wtedy jedno- 
stka wyzwala się z więzów wytwór- 
czości, wolny czas jest celem pracy. 
— Zaspokojenie szerokich potrzeb 
kulturalnych, swobodne dysponowa- 
nie czasem, podnoszenie się intelek- 
tualne staje się istotą życia i pełnego 
rozwoju osobowości. Działalność wy- 
chowawcza miałaby wtedy na ceiu 
rozwijać potrzeby duchowe jednost- 
ki. Ten pogląd wyznaje wielu pisa- 
rzy, filozofów i społeczników. 

W Ameryce tzw. iechnokraci, pa- 
nidealiści jak np. Hans Zbinden, w 
Anglii Russell, w Polsce Znaniecki, 
Suchodolski. Hertz. — Działacze ci 
wierzą, że postęp techniki w połącze- 
niu z reformami społecznymi zreali- 
zuje ten ideałny stan rzeczy. Ideolo- 
gia ta różni się głęboko od zapatry- 
wań dzisiejszych, czy jest ona ideolo- 
gią przyszłości, czy tylko mrzonkami 
utopistów dziś jeszcze na to nie mo- 
żna odpowiedzieć. 


BREDE EADE S TYTON VRE IERA 
EMERYCI ZABORCZY ZNOWU LEKCEWAZENI 


Już drugi rok toczy się walka o | do wielu bardzo wielu dzisiejszych 


prawo, o sprawiedliwość dla emery- | 


tów dotkniętych dekretem z dnia 22. 
listopada 1936. Tyle już pisano o 
tym dekrecie... tak, że nawet z naj- 
wyższych sfer rządzących przyznano, 
że dekretem tym skrzywdzono eme- 
rytów i że to będzie naprawione. Mia- 
ło to nastąpić w czasie ostatniej sesji 
budżetowej ciał ustawodawczych u- 
stawą zaprojektowaną przez posła 
Osłafina. A gdy uchwalona już przez 
Sejm ustawa utknęła w Senacie, przy- 
rzeczono  delegacjom emerytalnym 
załatwić tę sprawę na obecnej sesji 
nadzwyczajnej w maju odbyć się ma- 
jącej. 

Tymczasem w komunikacie, 
mieniającym szereg ustaw, mających 
być załatwionymi na obecnej sesji, © 
ustawie emerytalnej nie ma narazie 
zupełnie mowy. Czyżby więc istotnie 
sprawa miała ulec dalszej zwłoce? A 
może nawet „ad calendas graecas“... 

Zgorzkniali emeryci już dawno 
przebąkują, że mamy tu do czynienia 
z takim utrącaniem sprawy przez 
zwlekanie... 

Społeezna strona zagadnienia. 

Nie ulega najmniejszej kwestii, że 
dokonane na podstawie dekretu z 
dnia 22. listopada 1935 anulowanie 
jednej czwartej części lat służby w 
państwach zaborczych jest niezgodne 
z prawem i moralnie wysoce krzyw- 
dzącym liczne rzesze Polaków i to 
wielce zasłużonych właśnie w dziele 
wskrzeszenia Rzplitej. W odniesieniu 


wy- 


emerytów lub ich rodziu, którym pa 
należytym zbadaniu ich przeszłości 
należałyby się piękne odznaczenia, 
choćby pośmiertne, zachodzi jaskra- 
wa sprzeczność pomiędzy ich poczu- 
ciem dobrze spełnionego obowiązku 
wobec Ojczyzny, a anulowaniem im 
właśnie tych lat pracy z czasów za- 
borczych, w których nieraz tak cięż- 
ko było pracować dla przyszłej Pol- 
ski. Taka dysproporcja rodzi u tych 
emerytów względnie ich rodzin uza- 
sadnioną gorycz i żał do twórców ich 
krzywdy morainej. Ta gorycz promie- 
nieje wśród otoczenia rozżalonych z 
niesłychanym natężeniem. Jakie szko- 
dy społeczne wyrządza ten nastrój w 
dzisiejszych czasach, tego nie potrze- 
ba dowodzić... 

Nie możnaby się nawet temu dzi- 
wić, gdyby rezultatem takiego nastro- 
ju wśród emerytów stała się obojęt- 
ność lub bierność na sprawy publi- 
czne. A nie można przejść do porząd- 
ku dziennego nad tysiącznymi rzesza- 
mi emerytów pokrzywdzonych i po- 
drażnionych ciągłym odwiekaniem u- 
sunięcia tej notorycznej krzywdy, 
gdyż wśród nich znajdują się ty- 
siące zupełnie jeszcze zdolnych na- 
wet do czynnej służby, ale w każdym 
razie dziesiątki tysięcy ludzi, mogą- 
cych jeszcze bardzo korzystnie pra- 
cować społecznie. Pod tymi zastrze- 
żeniami dalsze zwlekanie z załatwie- 
niem tej tak piekącej sprawy dekre- 


PORE WĄCEE PA CWI EEE 
ZABEZPIECZENIE HISTORYCZNYCH 


ruin Lamckoromuy 


Wadowice. PAT. Onegdaj bawiła 
w Lanckoronie, pow. wadowickiego 
komisja wojewódzka z konserwato- 
rem inż. arch. Treterem na czele, ce- 
lem zbadania stanu ruin zamku lanc- 
koreńskich, w którym w czasie pow- 
stania bronili się konfederaci bar- 
scy. 

Ministerstwo przyznało odpowied- 


ni kredyt na podmurowanie istnie- 
jącej jeszcze baszty i ogrodzenie ruin. 
Na baszcie zostanie wmurowana ta- 
blica ku czci konfederatów barskich. 

Na pobojowisku w Palczy w lesie t. 
zw. „Groby“, gdzie spoczywają zwło- 
ki konfederetów, zostanie postawiony 
krzyż dębowy. 


towej wychodzi niewatpliwie na 
szkodę państwa, może bardziej niż 
rozruchy i demonstracje bezrobot- 
nych czy oponentów politycznych 
Gospodarcza strona zagadnienia. 


Przez dekret emerytalny doznali 
nczni emeryci dalszej — po podatku 
nadzwyczajnym — bardzo znacznej 
redukcji poborów. Zważywszy, że 
budżet emeryta nie może częsta 
znieść tej redukcji z powodu posia- 
dania często własnych dzieci na stu- 
diach, lub obowiązków wobec dalszej 
rodziny, a przeto znowu redukcja ta 
dotyka całego kręgu osób, wśród któ 
rych znajduje się często wdowy i sie- 
roty niezaopatrzone lub utrzymywani 
przez emeryta krewni na studiach i 
t p. — ciągłe wycofanie tych świad- 
czeń przez doikniętych emerytów, o- 
piekunów i dobrodziejów mnoży fa- 
langi wykolejonych, PPRIEBOWNCJI. a 
nawet przestępców itp. 


Licznie zasłużeni emeryci, ukru- 
ceni w swych poborach, przestają pła 
cić raty u kupców i w sklepach itp., 
raty pochodzące z dawnych długów, 
zaciągniętych za dobrej konjunktury, 
gdzie emeryt np. spłaca ubranie z 
przed kilku lat, zgodzone za 250 zł., 
które dziś warte jest 80 zł. pieniądz- 
mi o znacznie większej dziś sile kup- 
na. 

Ochroniono i oddłużono rolnika, 
kupca, dłużnika hipotecznego, a więc 
często kapitalistę, oddłużono po czę- 
ści tu i ówdzie nawet urzędnika 
czynnego przez udzielenie mu bezpro- 
centowej pożyczki, nie nie zrobiono 
tylko dla emeryta, który wskutek te- 
go często jest w położeniu bez wyj- 
ścia. Ale na tym cierpią też kupcy i 
przedsiębiorcy, gdyż nie otrzymują 
rat, i to podkopuje ich byt. Dochodzi 
też często do ubolewania godnych e- 
gzekucyj resztek mienia tych nad 
grobem będących emerytów, co wy- 
wołuje powszechne oburzenie.... 

Cofnięcie t. zw. dekretu cmerytal- 
nego leży zatym w interesie moral- 
nym, prawnym. społecznym i gospo- 
darczym Rzplitej. St. 


KKAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Zacznijmy od ogólnej uwagi: Vien- 
na należy do drużyn „wielkiego for- 
matu“. I cóż z tego? Dzisiaj wygrywa 
z Pogonią 5:1, jutro przegrywa z tą 
samą drużyną 4:1. Przyczynę przegra 
nej składa się na sędziego. Bo trzeba 
zaanimować publiczność krakowską, 
by przyszła na mecz. A jednak nasza 
publiczność nie jest w ciemię bita. 
Przyszła w tak skromnej liczbie jak 
jeszcze nigdy na meczach KOZPN. 
Czy coś straciła? Nic, a przynajmniej 
nie wiele. Wiedeńczycy grali tylko 
pierwsze 15 minut. Grali koncertowo 
pod każdym względem. A więc pię- 
kna kombinacja, już to górne bez za- 
trzymywania podania, już to przy- 
ziemne. Kilka ostrych, pięknych da- 
lekich strzałów. Dobra gra głową, 
doskonała technika. Ale tylko przez 
15 minut. Potem nic, spoczywanie na 
laurach, spacerowanie po boisku, nie 
wtrącanie się zbytnio do gry w oba- 
wie, by się nie narazić na „utrące- 
nie”. 


| 
| 


Kraków również nic nie pokazał 
szczególnego. Skład nie bardzo do- 
brze zestawiony. Pomoc przede 
wszystkim. Brak Griinberga i Góry, 
dawał się wybitnie odczuć. Ucierpiał 
na tym atak, zwłaszcza, że Korbas 
nie miał obok siebie zgranych zawo- 
dników. Najlepiej wypadli skrzydło- 
wi: Zembaczyński do pauzy a po 
pauzie Habowski. Trójka środkowa 
nie wykorzystała dogodnych pozycyj. 
Zjawienie się Szeligi na 15 minut 
przed końcem okazało się spóźnio- 
nym. Para obrońców Lasota --- Pa- 
jak stosunkowo najlepsza. Ale Pająk 
miewał już lepsze dnie. Madejski bez 
zarzutu. Sama gra mało interesują- 
ca. Wiedeńczycy nie wysiłali się na 
specjalną, godną uznania grę. Od 
czasu do czasu widać było przebłys- 


ki ładnej kombinacji. Nie można te- 


go powiedzieć o drużynie krakow- 
skiej. Specjalną uwagę należy 
święcić sędziemu. 
stoi, 


po- 
Primo, nie przy- 
aby sekretarz związku prowa- 


Nowoczesny Środek kosmetycz- 
ny „BELLOT“ usuwa w sposób 
mechaniczny zbyteczne owłosie- 
nie Usuwa włos wraz z cebulką 
bez śladu. Zawiera zupełnie nie- 
szkodliwe składniki. Cena rekla- 
mowa zł 3. Do nabycia w firmie: 


J. Schönwald 
Kraków, ul. Dietla 51. 


Gwarantujemy za skutek a w ra 
zie nieskuteczności zwracamy 
pieniądze. Na żądanie WPani u- 
suwa się owłosienie we firmie 
Niekrępujące wejście przez sień 
na lewo. Jeżeli powyższe Panią 
zainteresowało, to proszę rów- 
nież o tem zawiadomić Swoje 
Szan. Przyjaciółki, które WPani 
będą wdzięczne. 


MŁODY - LAT 36 przystojny brunet, na od- 
powiedniej posadzie zawrze znajomość w 
celach matrymonialnych z  przystojną, 
młodą panną. Sprawę traktuje poważnie. 
Zgłoszenia pod: „Dobre stanowisko“ do 
adm. „Krak. Kuriera Wieczoznego”. 

REALNOŚĆ trzechpiętrowa, trzechfrontewa, 
dochód 22.000 zł, centrum Podgórza, oka- 
zyjnie do sprzedania. Zgłoszenia pod .„Hi- 
poteka 60.000 zł.“ do adm. Kuriera Wie- 
czornego, Kraków, Stolarska 9. 


REALNOŚĆ przy ul. Grodzkiej do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia listowne pod  „Realność 
przedwojenna” do adm. Kuriera Wieczor- 
nego, Kraków, ul. Stołarska 9. 


sar 


ZŁ. 30.000 — na 10 procent rocznie na I-szą 
hipotekę pensjonalu w Żegiestowie, pię- 
ciokrotnej wartości poszukuję na lat trzy. 
Zgłoszenia listowne do adm. Kuriera Wie- 
czornego pod „Pierwszorzędne zabezpie- 
czenie”. 


DO RENTOWNEJ fabrykacji monopolowej 
w Małopolsce poszukuje poważne konsor- 
cjum kapitalisty lub udziałowców dyspo- 
nujących kwotą jednego miliona zł. — 
Zgłoszenia do adm. Kuriera Wieczornego 
Kraków, ul. Stolarska 9, dla „Konsorcjum 
1,000.000 złotych”. 2031-37. 


| RZEZ ZPN PTAK 


OGŁOSZENIA. Podstawą oblicz 


| DEPOBRNE 


10.000 ZŁ. na pierwszą hipotekę nowego do- 
mu w Wadowicach poszukuję. Zgłosze- 
nia listowne do Tow. właść. Realności, 
Kraków, Marka 20 pod „10.000 zł.*. 

202-37. 


RESTAURACJA — centrum Krakowa do 
sprzedania. Zgłoszenia pod „Restauracja“ 
do adm. Kuriera Wieczornego, Kraków, 
Stolarska 9. 


DROGERIA w cenirum Krakowa okazyjnie 
do sprzedania. Zgłoszenia listowne do adm. 
Kuriera Wieczornego. uł. Stolarska 9, pod 
„Lukralywny interes“. 204-37. 


HUTA SZKŁA w województwie krakowskim 
okazyjnie do wydzierżawienia, względnie 
przyjmie udziałowca. Zgłoszenia listowne 
do adm. Kuriera Wieczornego pod „Hu- 
ta szkła”. 205-37. 


REPREZENTACYJNY sklep spożywczy w 
Krakowie oddam. Zgłoszenia listowne do 
adm. Kuriera Wieczornego, Kraków, Sto- 
larska 9, pod „Sklep spoż. 2.000“. 

206-37. 

APARAT czterolampowy „Elektrit* zupełnie 
nowy okazyjnie do sprzedania, Zgłoszenia 
listowne do administracji Kuriera Wieczor 
nego pod „åparat radiowy“. 211-37 


OGLOSZENIE 


OO r r W 


UNA SPORTOWA 
KRAKOW-VIENNA 11 


dził zawody drużynie związkowej. 
Tutaj więcej zawinił WSS., niż same 
KOZPN, który prosił o p. Rutkowskie 
go. To jest nie fair. Trzeba zachować 
pozory sprawiedliwości na zewnątrz. 
A samo sędziowanie? Przez cały czas 
zawodów sędzia nie był zbyt czułym 
dla gości, raczej był bardziej przy- 
chylnym dla Krakowa, ale zrobił je- 
den fałszywy krok: przy stanie 1:0 
dla gospodarzy przyznał rzut karny 
dla gości, gdy nie uczynił tego w in- 
nych wypadkach, bardziej ku temu 
uzasadnionych. Wywołało to burzę 
protestów na widowni i ustawiczne 
okrzyki pod jego adresem. 

Chcąc się ratować nie przyznał nastę- 
pnie prawidłowo zdobytej przez go- 
Ści drugiej bramki. Skrzywdził zno- 
wu Wiedeńczyków. Tak prowadzić 
zawodów nie można. Efekt taki, że 
po odgwizdaniu zawodów: musiał on 
schodzić z boiska w otoczeniu... po- 
lieji A można było tego p. Rutkow- 
skiemu zaoszczędzić w sposób pro- 
sty: nie wyznaczyć go na mecz. To 
jest karygodny błąd ze strony WSS. 

Mecz zatym nie był udany. Naj- 
jaśniejszym momentem było zdoby- 
cie bramki przez Pazurka w pięknym 
stylu i jedyny strzał lewego łącznika 
gości przed pauzą. 

Mamy wrażenie, a nawet niezbitą 
pewność ,że jedna drużyna, powiedz- 
my otwarcie Cracovia, uzyskałaby le- 
pszy rezultat, gdyby sędzia stanął na 
wysokości zadania. Stało się inaczej 
i dlatego nieliczna publiczność opu- 
szczała boisko grubo niezadowolona 
i zawiedziona w swych przewidywa- 
niach i aspiracjach. Mer. 


Złóż grosz 
na 
L. 0. P.P. 
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BASEN cały szklanny, 10 mm grub. na ryby, 
akwarium duże okazyjnie sprzedam. — 
Zgłoszenia listowne do adm. Kuriera Wie- 
czornego pod „Akwarium“. 2512-37 

APARAT na wodę sodową z płuczką oka- 
zyjnie do sprzedania. Wiadomość Kra- 
ków, ul. Lubicz 3 1. p. m. od 2 — 4 
popołudniu. 213-37 


> 
u. 


KUPUJĘ dywany perskie i płacę wysokie 
ceny. Zgłoszenia do adm. Kuriera Wie- 
czornego, Kraków, Stolarska 9 pod ,.Per- 
skie dywany“. 214-37 

OBRAZY szkoła włoska, 
zyjni edo sprzedania. Zgłoszenia listowne 
do adm. Kuriera Wieczornego, Kraków, 
Stolarska 9 dla „Zbieracza*. 215-37 


flamandzka. oka- 


STÓŁ ANTYCZNY i biurko antyczne sprze- 

dam. Zgłoszenia listowne do adm. Iurie- 

ra Wieczornego dla „Biurko 180“. 
217-37 


TRZY POKOJE, komfort, słoneczne, przy ul 
Brodzińskiego 3 (stary most) do wynaję- 
cia. Informacje tel. 170-98. 190-37 


LOKAL frontowy z wystawą, centralnie po- 
łożony zaraz do wynajęcia. Wiadomość: 
Rakowicka 3, II p. m. 6. od godz. 2—3. 


zł. 10.—. Nekrologi (kłepsydry| do 60 mm. w I. łamie zł, 20.—. Za za trzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


Drukarnia „Monopol“ Kraków, ul. Na Gródku 2. 


mma M a ANA 


— ME: 17302. 
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eń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 mm. 
JENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst 1.—. Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. b-— 


m A A YW YO KREON p 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Karo! Müller. 


Nowiny sportowe 


DWAJ ZAPAŚNICY POLSCY NA 
MISTRZOSTWACH EUROPEJSKICH 
W PARYŻU 

Tylko dwóch zapaśników wysłał 
Polski Związek atletyczny do Pary- 
ża. Kysmalskiego I. i Stańczyka. 

Warszawski zawodnik Śłązak nie 
wyjechał z powodu trudności zawo- 
dowych. Na dwóch zawodników wy- 
jechało aż trzech opiekunów: prezes 
P. Z. A. dr. Kocur, kapitan sportowy 
Gałuszko i trener związkowy Feldak. 
Czy przypadkiem nie za dużo „opie- 
kunów'*? 


PIŁKARSKA REPREZENTACJA 
POLSKIEJ EMIGRACJI NIE PRZY- 
JEDZIE DO POLSKI 

P. Z. P. N. nie zgodził się na to, by 
reprezentacja Polski Zachodniej ro- 
zegrała zawody z Emigracją i dlatego 
Polski związek piłkarski we Francji 
zrezygnował z wysłania reprezentacji 
polskich emigrantów do Polski. 

Szkoda, bo należało naszym roda- 
kom na emigracji ułatwić przyjazd 

1 

SZKOŁA DLA PIŁKARZY 
NAD MORZEM CZARNYM 

Rumuński związek piłkarski wpadł 
na doskonałą i chwałebną myśl: po- 
stanowił założyć latem w miejscowo- 
ic Eforie nad Morzem Czarnym szko- 
łę gry w piłkę nożną, która ma wy- 
chować przyszłe kadry rumuńskiego 
piłkarstwa. i 

Pomysł trafny i pożyteczny. Kto 
wie czy nie wartoby było zaprzątnąć 
tym pomysłem PZPN-u. 


JAK SIĘ UKONSTYTUUWAŁ 
ZARZĄD ZZ? 


Prezes min. Ulrych, I. wiceprezes 
płk. dypl. Głabisz, II. płk. dypl. Ki- 
hński, III. inż. Loth, sekretarz nacz. 
Sorys, zastępca mjr. Kiczkowski, skar 
bnik dr. Matuszewski, zastępca dyr. 
Szlachciak. 


LOKALU możliwie z większą salą poszuku- 
je poważne stowarzyszenie. Zgłoszenia do 
adm. Kuriera Wieczornego, Kraków ul. 
Stolarska 9 dla „Organizacja“. 191-37 


5—6 POKOJI w centrum Krakowa, najwy- 
żej pierwsze piętro poszukuje poważna 
organizacja. Zgłoszenia do adra. Kuriera 
Wieczornego, Kraków, Stolarska 9 pod 
„Pańskie mieszkanie“. 193-37 


SKLEP z wystawą (na cukiernictwo, żelaz- 
ny, kolonialny) zaraz do wynajęcia. Wia- 
domość Kraków, ul. Rakowiecka 3 od go- 
dziny 2—3 popoł. 194-37 


SKLEP SPOŻYWCZY w dobrym miejscu 
z solidną klientelą stałą ze względów rodzin- 
nych do sprzedania na dogodnych warun- 
kach. Wiadomość 127-26. 

POSZUKUJESZ mieszkania, lokalu, lub też 
wypłacalnego lokatora — ogłaszaj w dzia- 


le drobnych ogłoszeń tylko w Krakowskim 
Kurierze Wieczornym*. 196-37 


WYNAJMĘ na sezon letni mieszkanie lub 
willę na Woli Justowskiej lub w najbliż- 
szej okolicy. Zgłoszenia listowne z poda- 
niem ceny do adm. Kuriera Wieczornego 
pod „Pobyt letni". 195-587 
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